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Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano 2 wyjątkiem dni poświątecznych. | 


Prenumerata z odnoszeniem 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4 
85 kop. — Prenumerata 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę ad 
prosimy podawać poprzedni. 

Prenumerata przyjmuje się o 


zagraniczna: 


IENNIK KIJOWSKI 


Rok Il. 


do domu i z przesyłką pocztową 
„50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
resu dopiaca się 30 kop., przyczem 


d d. 1-go każdego miesiąca. 


raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k.za pierwszy raz 10 k. 


za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. 


W Kijowie prenumerute 


| Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 


i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika“; w Paryżu wyłącznie 
| p. W. Raczkowski. 14 Cité de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 


a i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i 


Biuro Ungra, Wierzbowa 8. 


W Zvtamiarzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej. 


W sobotę, dnia 1-go września 


Tatr Olimpe‘: 


= 
20 
Ku 


Codziennie wielki 


koncert! 
europejskich artystek i artystów. 
2999—,,—1 


Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego. 


Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A. K. SAKSAGAŃSKIEGO. 
W piątek, d. 31-go sierpnia ostatnie przedstawienie i benefis artysty i reżysera 
A. K. SAKSAGAŃSKIEGO: 
„Kruty ta ne perekruczuj”, komedya w ó-ciu aktach 
Początek o godz. 8 wiecz. 


Staryckiego. 
1801-,-92 


TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina. 

W sobotę, d. 1-go września otwarcie sezonu operowego: „Rusałka“, op. w 4-ch 
akt. i 6 obr., muz. Dargomyżskiego, uczestniczą pp.: Rozowska, Niegina, Bie- 
lawska; pp.: Oreszkiewicz, Cesewicz, Wnukowski, Kowalewski,  Disnienko. 
Początek o godz. 7 i pół wiecz. —W niedzielę, d. 2-go września op.: „Aida“. — 
W poniedziałek, d. 3-go września op.: „Eugeniusz Oniegin". — We wtorek, d. 
4-go września, op.: „Dubrowskij“.—W środę, d. 5-go wrzesnia, op: „Demon“. — 
W czwartek, d. 6-go września, op.: „Faust“ —W sobotę, d. 8-go września, Op.: 
„Hugonoci*.-—W niedzielę, d. 9-go września, op.: „Życie za Cesarza“. Zgodnie z 
art. 20 kontraktu zawartego z miastem, przed rozpoczęciem przedstawienia po 
3-im dzwonku wchód na salę podczas uwertury wzbroniony. Bilety już two 

można. 2901-,,- 


TEATR SOŁOWCOWA. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. 


Dnia 1-go września na otwarcie sezonu jesiennego: „Trzy siostry“, Czechowa, 
reżyserya K. A. Mardzanowa. Ceny zwyczajne. — D. 2-go września: „Wajka 


o tron“, Ibsena. — D. 8-go września debiut art. S. I. Goriełowa: 1) „Upiory“ 
w 3-ch akt. Ibsena, 2) „Koło“, kom. w I-ym akc. N. m aig — D. 4-go 
września debiut p. Czaruskiej: „Słedemnastolecie'* M. Dreyer. — D. 5-go wrze- 


śnia debiut p. Karelinej-Raicz: „Undyna* Praho.—D. 6 go września: „Gioconda“, 
dram. w 4-ch akt. D'Annuncio. Bilety do lóż, parteru, balkonu, benoir i bel- 
etage nabywać można od g. 10—3 w magazynie „Braci Kohen“, Kreszczatik 25 


i od g. 6—8 w kasie teatru, bilety do reszty niiejse nabywać można w kasie| 


teatru w tym samym czasie. 2937—,,—4 
Administrator: W. N. Bołchowskoj. 


Orkiestra włościańska 
pod dyrekcyą K. NAMYSEŁEOWSKIEGO 


od dnia 1-go do €-go września włącznie 
koncertować będzie w Żytomierzu 


w Berdyczowie w dnie 8, 9, 10 i I! września 


innicy 12,13, 14, 15 i 16 
i merynce * 4 17, 18 i 19 A 
„ Równem w w 26, 27i29 


| Pracownia ctemiczno-bakteryologiczna 


pod zarządem d-ra A, Modrzewskiego 


w Kijowie przy lecznicy chirurgicznej i terapeutycznej 2870-15-3 


Bulwar Bibikowski Nr 4. telef. 1394. 


przyjmuje rozbiory błonek dyfterytycznych, krwi, mleka, moczu, kału, na- 
sienia, nowotworów, plwocin, pasożytów skórnych, ropy, treści żołądkowej itp. 


hâtean-de- Fleurs“ 


4 W środę, d. 5-g0 września 1907 r, 


rozpoczyna sezon zimowy 


Dyrektor I. M. Chrzanowski. 


Obecnie przystąpiono do gruntownego odnowienia wszystkich lo- 
kali gmachu. Sala koncertowa będzie artystycznie udekorowana 
w stylu dekadenckim. Mnóstwo światła elektrycznego i efektów 
świetlnych. Nowe dekoracye pędzla znanych malarzy. Nowa in- 
stalacya ogrzewania parowego, oraz urządzenie nowego podjazdu. 


Laangatowano pierwszorzędne siły SCANICZNE. 


Szczegóły podane będą w swoim czasie. 


2956-„-3 Reżyser: B. Sawicki. 


R 


" 


Kijowskie Towarzystwo Zachęty Wyścigów Konnych podaje do wiadomości, że 


Jutro Wyścigi 


o godz. 3-ej po poł. punktualnie. 
(Nowy hipodrom na Placu wojskowym). 


2907—10—2 


R REA —— m 


Żeńska Szkoła Handlowa 
L., N. Wołodkiewiczowej "irys 


Lekcye rozpoczynają się d. 31-go sierpnia. 3000r 
== REMIZA == 
mg] (zo "wwo 
n | | 822 «emc. oma —war W 


Marcina Ruszkowsk jeśo 


Buiwarno-Kudriawska Nr 16. Telefonu 1058. 
Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space- 
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529—,„—1 
Ceny umiarkowane. 


rozpoczyna 
sezon zimowy. 


Dyrektor: G. K. Konstantinow. 
Zupełnie nowy program z udziałem najpierwszych 


Reżyser: S. A. Sztejman. 


L 


EON IDZIKOWSKI 


I Akuszeryjna-szkoła feiczerska 


d-ra medycyny Neusztube 


przyjmuj odania do wszystkich od- 
działów. Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
od d. 1 lipca r. b. Konkurs. egzamina 

w czerwcu 1908 r. Kurs masażu. 
1334-60-59 


w Kijowie, Kreszczatik 29 i 35, 


poleca 


PODRĘCZNIKI SZKOLNE 


globusy, atlasy i inne pomoce naukowe w języku polskim, 


rosyjskim, niemieckim i francuskim. 


AAT E T 
877" Solidna firma z 
handlowa 


we Lwowie, obejmie zasiępstwa 


na Austryę i Galicyę, zgłosze- ©_ 
2 nia Lwów. 
© Biuro ogłoszeń Sokołowskiego 2 
© Pasaż Hausmmana pod Cadu- 
Sm: 2983-2-1 2 
3036 .G%eoQoOELGOGE 

Institutrice Franralse 

cherche logement et nourriture en 


échange de leçons dans bonne famille. 
Ecrire a la librairie Idzikowski aux ini- 
tiales J. S. 2967—2—2 


KALENDARZ 

31 (13) Piąiek — Rajmunda. 

1 (14) Subota — Pocieszenie N. M. P. 

2 (15) Niedżicia — Pocieszenia N. M. P. 

3 (16) Poniedz. — Bronisławy P. 

4 (17) Wgorck - Rozalii P. 

5 (18) Środa -- Wawrzyńca. 

6 (09; Czwuriek — Zacharyasza Pr. 

P. T. G. Pragnący nalożeć do chóru «Lutni» 
mogą zapisywać się we wtorki i czwartki od 
godz. 8 wieczorem — próby odbywają się w te 
same dnie od godz. 81/4 do 101/g. 

Zapisy młodzieży i druhiń na gimnastykę 
przyjmuje dziś w lokalu T-wa dyżurny czło- 
nek grona nauczycielskiego od g. 7 do S-ej 
wieczorem. 


Pol. Tow. Miłośników Sztuki Kreszczatik Nr 41. 
Kaucelarya otwarta od 12—1 i od 6—7 wie: 
czorem. 


Siblloteka miejska: od 8 do 8. 
Biblioteka Uniwersytecka: od H do 3 


Polityka „realna“. 


Frazes o konieczności polityki „real- 
nej* jest obecnie na ustach wielu lu- 
dzi, mieniących się trzeźwymi,i rozwa- 
żnymi. Moda „realności“ byłaby w sa- 
mej rzeczy bardzo korzystnym doby- 
tkiem duchowym społeczeństwa nasze- 
go, gdyby terminowi polityki realnej 
nadawano to znaczenie, jakie faktycznie 
posiadać powinno. Niestety, jest ina- 
czej. Pod znamię „realności“ podcią- 
gane bywa to, co owej realności zasa- 
dniczo przeczy, lub też ją do absnrdu 
doprowadza. 

Świeże mamy na to przykłady. Ci 
panowie, którzy przed paru dniami nad 
stworzeniem stronnictwa krajowego ra- 
dzili i którzy chętnie i z naciskiem 
„realnymi* się politykami zowią, w od. 
różnieniu od tłumu krzykliwych fraze- 
sowiczów, ci panowie stworzyli sobie 
pojęcie o realności polityki doprawdy 
bardzo nierealne. 

Wychodząc z zupełnie słusznego za- 
łożenia, iż liczyć się należy z warun- 
kami chwili, doszłi do oryginalnego 
przekonania, iż to jest możliwe pod 
warunkiem zerwania z całym szeregiem 
chwil poprzednich, z tem  wszystkiem, 
co stanowi dziejową spuściznę i histo- 
ryczną tradycyę. Przy takiem rozumo- 
waniu, życie polityczne, społeczne i kul- 
turalne naszego społeczeństwa na Ru- 
si, wtedy tylko cechy mieć będzie 
prawdziwej realności, wtedy tylko nie 
będzie sztucznym objawem, jeśli zni- 
knie związek między tem co było, a 
tem co jest obecnie. 

Otóż budowanie polityki na takich 
podstawach uważamy nie za objaw 


trzeźwości i chłodnego rozumu, ale za|G 


fantastyczną utopię. Niema nic real- 
niejszego nad tradycyę, niema nic sil- 
niejszego nad ducha łączności z tem 
wszystkiem co nas poprzedzało i z ty- 
mi wszystkimi, którzy przed nami, 


@ wa z poprzedniemi pokoleniami, 


2862-5-5 


na tej samej niwie pracując, historyę 
robili. Polityka, nie oparta na trady- 
cyi, jest jak budynek bez fundamen- 
tów, który każdej chwili runąć może. 
Polityka, odrzucająca ciągłość ducho- 
staje 
się dopiero wytworem sztucznym, bez- 
płodnym wysiłkiem nielicznych jedno- 
Istek, nie związanych z duchem całego 
społeczeństwa, które, z konieczności i 
bezwiednie nawet, musi myśleć, czuć 
i działać tak, jak im przez ojców i 
dziadów przekazane zostało. Na tra- 
dycyi opiera się polityka każdego na- 
rodu, który chce żyć własnem swojem 
życiem. [I im bardziej naród ten jest 
trzeźwy i realny, tem silniej ugrunto- 
wane ma poszanowanie i cześć trady 
cyi. Anglicy, ten naród trzeźwych 
handlarzy i prawdziwie realnych umy- 
słów, dają nam przykład, jak jedynie 
na podstawach przeszłości budować się 
może trwała, świadoma swego celu i 
silna polityka. 

Realiści naszego domowego pokroju 
nie chcą zrozumieć, że strona ducho- 
wa społeczeństwa, że jego odziedziczo- 
ne skłonuości i zalety, że wszystko to, 
co przedstawia ideową stronę histo- 
rycznych tradycyi, jest również potę- 
żną siłą realną, że z taką siłą liczyć 
się należy tak samo, a nieraz znacznie 
więcej, jak z zewnętrznymi, chwilowy- 
mi lub wypadkowymi warunkami te- 
rażniejszości. Siła, to nietylko brutal- 
ny rezultat przemocy lub liczby. Ona 
tkwi także, a może i przedewszystkiem 
w duchu i w idei. 

Oparcie „realności“ w polityce na 
grubym materyalistycznym podkładzie, 
sprowadza dalszy błąd, jaki często spo- 
strzegać się daje u działaczów, którzy 
trzeźwością się szczycą. Ten błąd po- 
lega w umyślnem ignorowaniu i lekce- 
ważeniu uczuć i pragnień szerokich mas 
narodu. Politycy tego gatunku elię- 
tnie się popisują pomiataniem nastro- 
jami gminu i ulicy, a wyższość swą 
widzą w wyodrębnianiu się od reszty 
swego narodu. To są ludzie chlubiący 
się niepopularnością, którą znoszą chę- 
tnie „dla dobra ojczyzny“. 

Nieliczenie się z duchem i nastro- 
jem swego społeczeństwa, świadome 
lekceważenie jego myśli i dążeń jest 
polityką tak samo nierealną, jak i od- 
rzucanie tradycyi historycznych. Bez 
poparcia szerokich warstw narodu i 
społeczeństwa, bez ożywczego zespołu 
narodowego czucia, na marne idą wy- 
siłki indywidualne jednostek, chociażby 
najzdolniejszych i najsilniejszych. 
| mao ena REWON" g 


Przegląd polityczny. 
—()— 
(Pan Izwolskij w Auotryl —Konferencye w Maryen- 


badzie.—Reforma sądownictwa w Macedonii —Wy- 
padki w Marokko.) 


Obecność rosyjskiego ministra spraw 

zagranicznych w Austryi jest wypad- 
kiem politycznym. Pozornie p. mini- 
ster Izwolskij pije Sprudia w Karlsba- 
dzie i leczy stare dolegliwości żołądko- 
we w słynnych wodach Karolowych 
lWarów. Faktycznie  Konferuje z 
królem Edwardem w  Maryenbadzie i 
przygotowuje podróż dyplomatyczną do 
| Wiednia. O konferencyi maryenbadzkiej 
jw Hotelu Weismar dowiemy się pó- 
źniej, po wypadkach. 

Dzisiaj mamy jedynie dyplomaty- 
czną notatkę, jaką ambasador angiel- 
ski sir Edward Goschen rozesłał do 
dzienników, kierujących w Wiedniu i 
Londynie. P. Izwolskij w towarzystwie 
sekretarza hr. Pahlena odbył najprzód 
konierencyę z ambasadorem sir Edw. 

oschenem, a potem przyjęty został 
przez króla Edwarda. Według infor- 
macyi ambasadora sir E. Goschena, 
konferencya maryenbadzka dotyczyła 
wyłącznie wykonania traktatu angiel- 
sko-rosyjskiego. Traktat ten jest już 


nie nastąpiła, a dopiero po ratyfikacyi |jające poczynił wyjaśnienia. Nie mniej 


zostanie publicznie ogłoszony. Trak- 
tat angielsko-rosyjski nie zwraca ostrza 
przeciw żadnemu mocarstwu, a zawar- 
ty został wyłącznie w cełu usunięcia 
nieporozumień. jakie co do niektórych 
spraw, dotyczących Persyi, Tybetu i 
Afganistanu, istniały między Anglią a 
Rosyą. Traktat jest przeto nowym 
czynnikiem utrwalenia pokoju świata, 
będącego życzeniem Anglii i Rosyi. 
Misya p. Izwolskiego w Maryenbadzie 
jest dalszym ciągiem pokojowych de- 
monstracyi i uzupełnieniem konferen- 
cyi monarchów w Wilhelmshöhe, Ischłu, 
craz konferencyi prezesa gabinetu p. 
Clemenceau, a króla Edwarda w Ma- 
ryenbadzie. O bliższych szczegółach 
konferencyi sir E. Goschen milczy dy- 
skretnie. Według przypuszczeń prasy 
półurzędowej przedmiotem konferencyi 
były przedewszystkiem wypadki w Per- 


syi, oraz sprawy na bałkańskim pół- 
wyspie. 
Położenie szacha w Teheranie i 


wogóle położenie bezsilnego rządu per- 
skiego, wobec wzmagającej się rewo- 
łucyi i faktycznej anarchii w  Persyi, 
jest nader trudne i bez pomocy obcej 
nie obędzie się. 

Wobec tego stanowisko Rosyi, które 
na północy i Anglii, która na południu 
Persyi wywiera oddawna silny wpiyw, 
musiało być na konferencyi maryen- 
badzkiej omówione i ściśle określone. 

Drugą sprawą bardzo na czasie bę- 
dącą, to sposób przeprowadzenia re- 
form w Macedonii, które prawdopodo- 
bnie już w najbliższym czasie staną 
się faktem dokonanym. 

Wobec rozwijających się z niezmier- 
ną szybkością wypadków, potrzebną 
była decyzya mocarstw, które temi 
sprawami muszą się interesować. 

O bliższych szczegółach konferencyi 
maryenbadzkiej dotychczas jeszcze nie 
uważano za stosowne złożyć Sprawo- 
zdanie, pozostawiając je aż do naj- 
bliższego zwołania parlamentów zacho- 
dnich. 


Po ukończeniu swej „kuracyi* w 
Karlisbadzie przybędzie minister lzwol- 
skij do Wiednia, gdzie odbędzie kon- 
ferencyę z austr. ministrem spraw Za- 
granicznych bar. Aerenthalem, poczem 
przedstawi się cesarzowi Franc. Józe- 
fowi w  Schónbrunie.  Konferencye 
na wiedeńskim Ballplatzu dotyczyć bę- 
dą głównie sprawy reform w Macedonii 
Ale już na parę tygodni przed kon- 
ferencyą wiedeńską przygotowali oby- 
dwaj ambasadorowie w Konstantyno- 
połu, austryacki i rosyjski, projekt 
przyszłej reformy sądowej w myśl 
uchwał, powziętych na konferencyi mi- 
nistrów w Semeriungu i zatwierdzonych 
na zjeździe monarchów w lschlu. Ró- 
wnocześnie W.-Porta wypracowała ze 
swej strony projekt naprawy sądo 
wnictwa tureckiego w wiłajetach ma 
cedońskich i zarysy tego projektu p.t.: 
„Projet de contrôle et de regularisation“, 
przedłożyła ambasadorom. Projekt rzą 
du tureckiego różni się znacznie od 
projektu ambasadorów i dziś już prze- 
widywać należy, że Turcya tak łatwo 
nie zgodzi się na reformę, narzuconą 
jej przez mocarstwa „opiekuńcze *. 
Panowie ambasadorowie  austryacki, 
markiz Pallavicini i rosyjski p. Zi- 
nowjew wzięli atoli projekt turecki, 
jako podstawę teoretyczną swego wy 
pracowania i wypracowali szczegółowy 
projekt reformy sądownictwa, opiera- 
jący się na następujących trzech głó- 
wnych zasadach: 

1) Ludność chrześcijańska i muzuł- 
mańska w 3 wilejatach macedońskich 
musi mieć zabezpieczoną równość 
wobec prawa i gwarancyę sprawiedli- 
wości. 

2) Sędziowie muszą być niezawiśli 
od rządu i wpływów postronnych i ma- 
ją otrzymywać pensyę wysoką, której 
wypłata musi być zagwarantowaną. 

3) Ponieważ sędziami dotychczas 
są wyłącznie muzułmanie, przeto ma 
być ustanowioną instytucya inspekto- 
rów sądów. lInspektorowie płatni ze 
skarbu państwa, mają czuwać nad tem 
aby ludność chrześcijańska nie była 
krzywdzoną przez sędziow muzułmań 
skich i mają wykonywać najwyższą 
kontrolę sądownictwa tureckiego. 

Wiadomo już dziś, że Austrya zażą- 
da, aby ci inspektorowie ustanowieni 
byli z pośród sędziów austryackich i 
węgierskich i tym sposobem zamierza 
rozciągnąć kontrolę swą nad sądo- 
wnictwem muzułmańskiem. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa reforma 
sądów w Macedonii wprowadzoną zo- 
stanie już z początkiem roku przyszłego. 

o ź z 

Bitwa pod Sidi-Mumen, w oddaleniu 
8 kilometrów od Casablanca była dia 
Francuzów niekorzystną. Natarcie ka- 
waleryi marokańskiej było gwałtowne, 
w bitwie brało udział 6,000 marokań- 
czyków, główne dowództwo wojsk fran- 
cusko - hiszpańskich prowadził generał 
Drude, Francuzi stracili 8 oficerów i 
żołnierzy, na polu bitwy padł komen- 
dant 1 pułku legii obcej Provost i po- 
rucznik strzelców Benizza, 17 jest ran 
nych. Wiadomość ta wywołała głębo- 
kie wrażenie w Paryżu. Prezydent mi- 
nistrów p. Clemence:u natychmiast 
przywołał do pałacu ministeryalnego 


zawarty, lecz ratyfikacya jego jeszcze | redaktorów pism paryskich i uspoka- 


jednak w Paryżu podnoszą się już dziś 
głosy niezadowolenia, żądanie zwołania 
Izb, a nad gal inetem Clemenceau gro- 
niadzą się chmury. Losy gabinetu Cle- 
menceau spoczywają dziś w ręku gen. 
Drude. P. Cłemenceau pamięta, jak to 
z biuletynami w ręku o nieszczęśliwej 
wyprawie generała Negrier z pod Lang- 
sonu w Tonkinie obahł gabinet Fer- 
ry'ego, jak tłumy krzyczały na pogrze- 
bie Carnota „a bas les Tonkinois*, jak 
padał gabinet Freycineta pod ciosami 
klęsk krytyki p. Clemenceau. Dziś Ma- 
rokko jest takiem samem niebezpie- 
czeństwem dla p. Clemenceau. 
w. 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie. 


Gubernia chełmska. Pisma rosyjskie 
donoszą, że w ministeryum spraw we- 
wnętrznych został opracowany projekt 
utworzenia nowej gubernii—chełmskiej. 

W skład nowej gubernii mają wejść: 
pow. bialski, części powiatów: kostan- 
tynowskiego, radzyńnskiego i włodaw- 
skiego z gub. siedieckiej, jako też pow. 
hrubieszowski i części powiatów: lubar- 
towskiego, chełmskiego, krasnostaw- 
skiego, zamojskiego, tomaszowskiego 
Í biłgorajskiego gub. lubelskiej. Pozo- 
stałe części wspomnianych powiatów 
pozostaną w dotychczasowej gub. lu- 
belskiejj W nowej gub. chełmskiej 
utworzonych będzie 6 powiatów z lu- 
dnością przeszło 758,000 dusz. W gub. 
lubelskiej będzie 11 powiatów z ludno- 
ścią 1,294,000 dusz. Powiat Konstanty- 
nowski zostanie zniesiony, a pow. wę: 
growski z gub. siedleckiej będzie przy- 
łączony do gub. łomżyńskiej. 

Nowa gubernia oddana będzie pod 
zarząd generał-gubernatora kijowskie- 
go, wołyńskiego i podolskiego. Refor- 
my adaministracyjno-prawne będą wpro- 
wadzone stopniowo w miarę wprowa- 
dzenia reform administracyjnych w gub. 
rosyjskich. 

w zakresie spraw wojskowych nowa 
gubernia będzie należeć do okręgu woj- 
skowego warszawskiego. 

Pod względem podatkowym w nowej 
gubernii utrzymany zostanie system 
podatkowy, przyjęty w Królestwie Pol- 
skiem. 

Władza generał gubernatora warszaw- 
skiego w sprawach zarządu miejskie- 
go do czasu wprowadzenia w gubernii 
samorządu, przelaną zostaje na guber- 
natora chełmskiego. 

Wchodzące do gub. chełmskiej miej- 
scowości po uprzedniem porozumieniu 
z Rzymem, wyłączone będą z pod za- 
rządu biskupa lubelskiego i włączone 
Ho składu dyecezyi łucko-żytomierskiej. 
Budowa kościołów i świątyń wyznań 
chrześcijańskich będzie dozwoloną nie 
inaczej, jak po uprzedniem porozumie- 
niu się władz rządowych z miejscowe- 
mi władzami duchownemi. 

We wszystkich instytucyach rządo- 
wych 1 prywatnych wszystkie książki 
i akta mogą być prowadzone tylko w 
Języku rosyjskim. 

Prawa ludnosci żydowskiej w gub. 
chełmskiej nie ulegną żadnym nowym 
ograniczeniom, oprócz tych, którym 
ludność ta podiega obecnie, na mocy 
az obowiązujących w Królestwie Pol- 
skiem. 


Za kordonem. 


U Drzemały. Korespondent „Gońca 
Wielkopolskiego* udał się do Pogrudo- 
wie, by na miejscu obejrzeć sławny 
w cate; Europie wóz Drzemały, który 
służy mu za mieszkanie wobec zakazu 
wiadz pruskich  pobudowania domu 
mieszkalnego na własnym gruncie. Go- 
spodarza nie było w domu, odsiaduje 
bowiem kozę za pobudowanie domu. 
Skazano go na 120 marek kary, ponie- 
waż jednak pieniędzy nie miał, więc 
zamieniono mu tę karę na 14 dni ko- 
zy, którą odsiaduje w dwóch ratach, 
po tygodniu. Drzemalina opowiadała 
współpracownikowi „Gońca“, że mąż 
jej był robotnikiem, uciułał subie trochę 
grosza i przed trzema laty kupił go- 
spodarstwo; początkowo mieszkał w sto- 
dole, ale wypędzono go stamtąd, roz- 
rzucono nawet piecyk, który z cegły 
na dworze sobie postawił, a za zbudo- 
wanie go nałożono 30 marek kary. 

Wóz Drzemały dobry był na lato, w 
zimie wszakże nie zabezpieczy jego 
mieszkańców, wobec tego współpra- 
cownik „Gońca* proponuje, by „zebrać 
pieniądze, kupić Drzemale obszerny. 
mocny wóz, a tę rozlatującą się ruderę 
posłać jako pomnik „dobrodziejstw* 
pruskich do Krakowa lub Raperswilu 
do muzeum. Niechby ludziska po wsze 
czasy studyowali na wozie Drzemały 
„kulturę pruską“. 


Litwa. 


Zamach w Kewnie. W ubiegìs niedzielę Ko- 
wno stało się widownią całego szeregu zama- 
chów i napadów, pozostających między sobą, 
jak przypuszcza opinia publiczna, w pewnym 
związku. 0 godz 6-ej i pół wieczorem na rogu 
ulicy Moskiewskiej czterej nieznani wystrzałami 
z rewolwerów zabili byłego stójkowego Pewa- 
AR szeregowca Jefimowa, zranili zaś ciężko 
stójkowego Szulskiego i lekko żonę Peuruszki, 
Helenę, w nogę, Józefę Leonową w piersi, Eu- 
genię Kałasznikow w rękę i Józefa Geniackiego 
w szyję. 
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Tegoż dnia o godz Sej wieczorem na ulicy 
Mostowej wprost Katedry zabity został wystrza- 
łami z brauningów starszy stójkowy Lignagaris. 
Według jednej wersyi napadających było 3, we- 
dług drugiej 7. Na miejscu zbrodni znaleziono 
7 gilz od nabojów. W mieszkaniu ks. biskupa 
wybito 2 szyby i w pokoju znaleziono 3 kule. 
Na zewnątrz na ścianie domu widać ślady 4 
kul. Aresztowano, jako poszlakowanych, Zu- 
ckermana i towarzyszkę zabitego, Ewę Wołod: 
kiewiczównę, 

W niecałą godzinę po tem w przechodzącego 
ulicą Petersburską wprost piekarni tureckiej 
starszego stójkowcego, Maculewicza, strzelił z 
brauninga jakiś młodzieniec, alo Kula poszła 
mimo. Nie straciwszy przytomności umysłu, Ma- 
culewicz podbiegł do młodzieńca, wyrwał mu z 
rąk rewolwer systemo buldog i sam strzelił do 
niego. ale rewulwer spalił na pauewce. Nie- 
zwłocznie wytworzyło się zbiegowisko, tłum od- 
bił aresztowanego, który zdołał umknąć. 
Maculewicz zdążył jeszcze uderzyć rewolwerem 
po głowie uciekającego. 

„Tegoż dnia o godz. 10 wieczorem na ulicy 
Wielkiej-Sadowcj za powozem, którym jechali 
policmajster kowieński, p. Doliwo-Dobrowolski 
i komisarz Igo cyrkułu, Grankowskii, gonił 
jakiś nieznajomy z rewolwerem w ręku. Wi- 
dząc biegącego, policmajster kazał zatrzymać po- 
wóz, co dostrzegłszy teu wpadł do jakiejś bramy. 
Z powodu ciemności ująć go nie zdołano. 


Z prasy polskiej, 


Prasa polska: o stronnictwie „prawicy 
narodowej“. 


O nowopowstałem stronnictwie „pra- 
wiey narodowej“ w Galicyi piszę: 


„Słowo* warszawskie: 


W Galicyi powstało nowe stronnictwo polity- 
czne, pod nazwą: Prawica Narodowa. W licznych 
kołach naszych, które bezpartyjność uważają za 
cn' tę w życiu politycznem, wiadomość ta zapewne 
wywoła zdumienie; wszak wiadomo, że w Galicyi 
istnieje dosyć dużo Stronnictw. Ale widocznie 
tam, gdzie życie polityczne jnż od lat kilkndzie- 
sięciu żywo pulsuje, inne niżeli u nas panują 
wyobrażenia. Lndzie, którzy życiem publicznem 
się interesują, zdają sobie sprawę, że aby wywie- 
rać pewien wpływ na sprawy pnbliczne, w pań- 
stwie, w którem istnieje system reprezentacyjny, 
trzeba się postarać o szeroki udział w ciele re- 
prezentacyjnem; aby go zaś pozyskać trzeba się 
połączyć do wspólnej z innymi akcyi, celem pro- 

agowania zasad i poglądów swoich wśród tych 
ół ludności, które o wyborze reprozentantów 
decydują. 

O ile nam są znane stosunki w Galicyi, przy- 
puszczać musimy, że nie powstało stronnictwo no- 
we, lecz zorganizowało się i rozszerzyło stronni- 
ctwo, istniejące tam tak dawno, jak w Galicyi 
est życie polityczne. Mamy na myśli stronnictwo 

rakowskie, które tak dużo wybitnych męzów 

wydało, a od początku ery konstytucyjnej w An- 
stryi, nietylko kierowało biegiem spraw w Gali- 
cyi, lecz poważny wpływ wywierało na politykę 
całej monarchii austro-węgierskiej. 


I dalej: 


Konserwatyzm krakowski społecznie zawsze 
był mniej demokratyczny od konserwatyzmu ua- 
szych tutaj kół zachowawczych. Stwierdzamy to, 
ponieważ, jezeli nas wszystko nie myli, ewolucya, 
Jakiej ulega konserwatyzm galicyjski, właśnie w 
tym kierunku większego zdemokratyzowania si 
dokonywa, a więc bardziej się zbliża do poję 
naszego tutaj konserwatyzmu. Zaczerpnąwszy Zaś 
w swoim czasie niejedno z wzorów, jakie kieru- 
nek i przedstawiciele jego polityką swoją dawali, 
jesteśmy radzi, ze idouwo w przyszłości jeszcze 
bliżsi będziemy spadkobierców idei tych wybi- 
tnych 1 zasłuzonych mężów, którzy w stronnictwie 
krakowskiem dla swego kraju pracowali. 

Jeżeli jednakże konserwatyzm galicyjski do 
konuje ewolucyi w duchu demokratycznym, uie 
sądzimy, aby jej O ei dokonywać w du- 
chu narodowym. Stronnictwo krakowskie, konser- 
watyzm ten reprezentujące, było zawsze szczerze 
narodowe, patryotyczne. Dowodem tego fakt, ze 
dła krajn, dla jego ludności zdołało pozyskać 
wszystkie prawa narodowe, najszersze zastosowa- 
nie języka w szkołach, począwszy od najnizszych 
do najwyzszych, w sądownictwie, w administra- 
cji, a wielkie pytanie, czy teraz, gdy znależii 
się tacy, którzy nadpatryotyzm kazali sobie opa- 
tentować, z tego, co Galicya dla polskości pozy 
skała, nie wypadnie czynić ustępstw. Nie chce- 
my przesądzać, przyszłość to okaże. My w okre- 
śleniu nowej prawicy, jako «narodowej», widzi- 
my przeciwstawieuje tym żywiołom, które w obo- 
zie narodowym się mie znajdują, a dalej goto- 
wość do współdziałania z wszystkiemi narodowe- 
mi stronnictwami, co wyraźnie w statucie nowe- 
go stronnictwa jest zaznaczone. 

Poza tem «Prawica Narodowa», jak to widzi- 
my Z dwu artykułów «Czasu», myśli organizować 
szerokie masy pod hasłem realnej pracy i wyr- 
wać je z objęć frazesu, demagogii i niesumiennej 
agitacyi. Zadanie w cięzkie; niezawsze wdzię- 
czne i owocne wsród inteligencyi, wśród mas 
szerokich jest tylko możliwe, jezeli pewną trze- 
żwość zachowały. Ale konserwatyzm galicyjski, 
dzierżąc rządy w swojem ręku, przewodząc myśli 
i pracy politycznej kraju, mi.ł sposobność przy- 
sposobienia subio gruntu, więc też moze zdoła 
osiągnąć te sukcesy, których w interesie normal- 
nego rozwoju kraju praguąć nalezy. 


Z Finlandyi. 


Projekt konstytucyi finlandzkiej. Ubie- 
głej wiosny, przed feryami sejmowemi, 
senat postanowił przedłożyć sejmowi 
proiekt „nowego ustroju państwowego 
Finlandyi*, innemi słowy, projekt kon- 
stytucyi Finlłandyi. Obecnie projekt 
ten został ogłoszony w prasie fińskiej 
i szwedzkiej i przesłany do komisji 
sejmowej, opracowywującej prawa za- 
sadnicze. 

Ogłoszony projekt nie wprowadza 
żadnych zasadniczych zmian w panują- 
ce obecnie stosunki pomiędzy Finlan- 
dyą a Rosyą. Utrwala on tylko naby- 
te przez Finlandyę w przeciągu osta- 
tnich dwóch lat prawa. 

„Przy wypracowywaniu wymienione- 
go projektu — pisze „Helsingin Sano- 
mat* — senat kierował się następują- 
cymi teoretycznymi i praktycznymi 
motywami: 1) utrzymać ze starych za- 
sadniczych praw tylko takie zasady, 
które po sprawdzeniu ich w praktyce, 
mogą być i w przyszłości stosowane 
w życiu, 2) utrzymać w zasadzie istnie- 
jące obecnie instytucye państwowe, 
wprowadzaiąc jednak w nie konieczne 
zmiany i dopełnienia, stosownie do za- 
sad nowego ustroju demokratycznego 
kraju i 3) wyraźnie określić prawa i 
obowiązki osób urzędowych i instytu- 
cyi, mających styczność z prawami za- 
sadniczemi kraju“. 

W rozdziałe I $ 3, p. 1 powiedziano, 
że Monarcha, Wielki Książę Finlandzki, 
wstępując na tron, w manifeście swoim 
potwierdza, że będzie stosował się do 
praw kraju. 

W rozdziale II $ 11, omówiono, że 
prawo wydawania przez Monarchę po- 
stanowień nie rozprzestrzenia się na 
postanowienia, tyczące się zmiany praw. 
Postanowienia powinny przechodzić 
przez senat (Rozd. II, $ 12h 

Stosunki wzajemne pomiędzy sena 
tem z jednej strony, a generał guber- 
natorem i sekretarzem stanu z dru- 


giej — normują się w sposób następu- 
jący: Członków senatu mianuje Mo- 
narcha. On określa i ich liczbę. Wśród 
mianowanych członków senatu powin- 


no być najmniej trzech z wykształce- 
niem prawnem. Generał-gubernator jest 
prezydentem senatu i najwyższym u- 
rzędnikiem Księstwa. Pierwszym człon- 
kiem senatu jest wice-prezydent jego. 
W senacie jest prokurator z pośród 
wykształconych prawników (Rozd. III, 
A, $ 20). 

Senat jest władzą wykonawczą, lecz 
korzysta z prawa inicyatywy prawo- 
dawczej ($ 21). Minister - sekretarz 
stanu jest pośrednikiem w stosunkach 
senatu z Monarchą i instytucyami i u- 
rzędnikami administracyjnymi kraju 
(Rozd. IM, 13, $ 35). 

Dla przygotowawczego opracowywa- 
nia Eb ie ważnych kwestyi, przy 
ministrze-sekretarzu stanu ustanawia 
się komitet doradczy, który składa się 
z pomocnika sekretarza stanu i dwóch 
senatorów (wybranych przez senat i 
zatwierdzonych przez Monarchę). Mi- 
nister-sekretarz stanu jest prezyden- 
tem tego komitetu doradczego ($ 37). 

W wypadkach, gdy propozycye lub 
postanowienia senatu dotyczą poważ- 
nych kwestyi życia państwowego, mi- 
nister-sekretarz stanu jest obowiązany, 
zanim przedłoży je Monarsz?, zasięgnąć 
opinii urzędników  administracyjnych 
i dopiero wraz z temi opiniami przed- 
łożyć je do uznania Monarsze ($ 38). 
Minister-sekretarz stanu jest odpowie- 
dzialnym za dokumenty, wychodzące 
od Monarchy i idące przez niego. Tego 
rodzaju dokumenty powinny być kontr- 
sygnowane ($ 39, p. 1), w wypadkach 
zaś, gdy decyzya, powzięta przez Mo- 
narchę, zdaniem  ministra-sekrctarza 
stanu przeczy prawu i dlatego nie mo- 
że być przez niego kontrsygnowaną, 
minister-sekretarz stanu komunixuje o 
tem komitetowi doradczemu, którego 
opinie podpisuje i prokurator senatu. 
Umocowywując swym podpisem decy- 
zye Monarchy i inne akty państwo- 
we, minister-sekretarz stanu jest odpo- 
wiedzialnym przed prawem i krajem 
($ 39, p. 2). - 

Rozdz. IV, $ 41, p. 2, wprowadza do 
struktury rządowej szeroki samorząd 
lokalny, którego ustawa będzie wyda- 
na oddzielnie na drodze prawodawczej. 

Mowa polityczna naczelnika rządu cy- 
wilnego. „Helsingin Sanomat* podaje 
in extenso mowę polityczną senatora 
Mechelina, faktycznego naczelnika fin- 
landzkiego rządu cywilnego, którą ten 
wypowiedział na bankiecie zjazdu pra- 
wników finlandzkieh, odbytym w tych 
dniach. 

„Prawo otrzymane przez nas d. 20 
lipca 1906 r.—powiedział Mechelin--jest 
to zaledwie tylko część tych praw, któ- 
re zawiera konstytucya nasza. Nasz 
ustrój parlamentarny jest obecnie w 
okresie formacyi. Zarząd kraju nasze- 
go bardzo, ale to bardzo nie zadawal- 
nia wszystkich wymagań życia. Lecz 
można już obecnie wyraźnie skonsta- 
tować, w jakim kierunku odbywa się 
reforma naszego życia. Finlandya mo- 
cno stanęła na drodze rozwoju demo- 
kratycznego. Wola narodu kieruje 
czynnościami rządów i stronnictw. Je- 
dnak idea demokratyzmu, jest rozu- 
miana różnorodnie. Pojmowana dosło- 
wnie, oznacza ona zwierzchnictwo wła- 
dzy narodu nad wszystkimi innmi 
rodzajami władzy. lnnemi słowy, wia- 
dza powinna być odjętą od mniejszości 
i oddaną większości, masie. Wątpli- 
wem jest jednak, aby prawdziwy de- 
mokrata mógł tak rozumieć ideę de- 
mokratyzmu. Demokracya—to znaczy, 
że cały naród od dołu do góry—a nie 
tylko jego warstwy uprzywilejowane— 
jest organizmem samorządzącym się, 
którego każdy poszcezególny członek 
ma jednakowe prawa i jednakowe o- 
bowiązki. bemokracya nie może dą- 
żyć do niwelacyi społeczeństwa z war- 
stwami dolnemi, ażeby w  społeczeń- 
stwie nie było nikogo, ktoby stał wy- 
żej vd drugiego. Demokracya powin- 
na dążyć do niwelacyi społeczeństwa 
z warstwami górnemi, powinna prowa- 
dzić warstwy dolne do dobrobytu i 
kultury warstw wyższych. Tylko tak 
pojęta i urzeczywistniana idea demo- 
kratyzmu nie będzie niebezpieczną dla 
naszej stuletniej kultury, nie zgubi i 
nie rozcięczy jej. a uczyni ją bogatszą 
i wyższą. 

„Wielu, być może, powie, że my, 
wprowadzając ustrój demokratyczny, 
robimy zbyt gwałtowny i zbyt wysoki 
skok w nieświadomość, że jest możli 
we nadużywanie wolności i władzy, że 
i w chwili obecnej w naszem spole- 
czeństwie dają się zauważyć takie nie- 
pożądane zjawiska, które nie miałyby 
miejsca kilka lat temu. Na to można 
odpowiedzieć, że wolności obywatel- 
skiej z góry dać nie można, że  zdol- 
ność korzystania z wolności nabywa 
się tylko przez jej użytkowanie, przez 
obchodzenie się z nią. Niedoświadcze- 
ni w obchodzeniu się z wolnością dziś, 
nabiorą doświadczenia jutro i nauczą 
się, jak należy używać wolności. 

„Wypowiadane są obecnie wątpliwo- 
ści, że przebudowa państwowa może 
być dokonaną bez wstrząśnień, ponie- 
waż równowaga sił społecznych znacz- 
nie przechyliła się na stronę demokra- 
cyi. Tego rodzaju wątpliwości i oba- 
wy nie opierają się na gruncie real- 
nym. Istnienie jednak takich wątpli- 
wości i obaw zobowiązuje bardziej sil- 
ne i wykształcone warstwy społeczne 
do współdziałania i pomagania mniej 
silnym i mniej wykształconym war- 
stwom w ich dążeniu do urządzenia 
nowego życia. Do nieuctwa i słabości 
niewolno zwracać się plecami, w spo- 
łeczeństwie  demokratycznem trzeba 
wyciągnąć rękę do każdego i powie- 
dzieć: „pójdziemy razem* i wtedy nape- 
wno każdy nauczy się jak należy ro- 
zumieć i wykonywać robotę społeczną. 
Braterstwo ludów—oto morze, do któ- 
rego powinna płynąć „rzeka naszego 
życia społecznego*. 

Następnie niówca wskazał na to ol- 
brzymie znaczenie, jakie ma w społe- 
czeństwie demokratycznem niezależny 
sąd, stojący „ponad wszystkiemi par- 
tyami, ponad gniewem i kłótnią*. 


„Sąd w Finlandyi— powiedział autor 
—należy zreformować. Reforma jest 
już naszkicowaną*. 

„Demokratyczny ustrój — powiedział 
mówca w końcu mowy swojej—jest to 
wielki gmach, a sąd niezależny — naj- 
mocniejszy fundament tego gmachu“. 

W Sejmie. Sejmowa komisya prawna 
postanowiła najpierw rozpocząć obrady 
nad Najwyższą propozycyą 0 rozpa- 
trzeniu rozd, 13 kod. kar., traktujące- 
go o obrazie Monarchy i osób Domu 
panującego. Następnie będą rozpatrzo- 
ne projekty prawne o reformie insty- 
tucyi sądowych, o reorganizacyi proce- 
dury sądowej o wyrokach warunko- 
wych, związkach małżeńskich, prawach 
dzieci nieślubnych i in. 

Ustanowiony 8-godzinny dzień pracy 
dla piekarzy przy trzeciem czytaniu zo- 
stał zmieniony na 9-godzinny. Socyal- 
demokraci założyli protest. 

Komisya sejmowa do praw zasadni- 
czych rozpoczęła obrady nad nowym 
ustrejem państwowym. 

We wtorek rozpoczęły się obrady w 


sejmie nad sprawą 20 milionów marek. | b 


Najwyższa propozycya była rozdaną w 
poniedziałek deputowanym do sejmu. 
Przed jej rozdaniem deputowany prof. 
Danielson Kalmari (członek  stronni- 
ctwa starofińskiego) wygłosił mowę, 
w której, między innemi, powiedział: 
„Sądzę, że członkowie rządu naszego 
zanim rozpocznie się dyskusya nad daną 
kwestyą, nie opuszczą sposobności o- 
świetlenia przed sejmem 
tej sprawy, a także dania konkretnych 
odpowiedzi na wszystkie te pytania, 
które napewno z niej wynikną. Opinia 
naszego rządu, 
powinno być zaspokojone wymaganie 
przedłożone krajowi, wykaże nam, czy 
słowa u niego idą w parze z czynem. 


Kwestya 20 tu milionów marek nie jest 
tak ważną. Ważniejszem jest dla sejmu 
i narodu wiedzieć, jakie były czyny rzą- 
gdy po- 


du kraju naszego od chwili, 
czął on piastować władzę. 
„Sejm i naród, 
inną odpowiedź, 
od rządu, 
zrobić, 


stadyum, 
obecnie. 


Ww 
Jest pożądanem, 


Głos wolny. 


Rubryka ta, otwarta dla wszy- 
powaznie chcących się 

ogół 
wolną 
ściera- 
nia się różnych poglądów i 0- 


suzich, 
wypowiedzieć o sprawach, 
nasz obchodzących, jesi 
areną dia głoszenia i 


pinii. Itedakcya. 


W numerze 237 „Słowaź, 


gim „Stronnictwo Krajowe na Rusi“ 


wyjaśnienie, czy też sprostowanie nie- 


pokojących nas pogłosek o nowo za- 
wiązującem się stronnietwie, które w 
ręce swoje ujęło ster polityki, nie mo» 
gę powiedzieć, że narodowej, 


niema, ule może chyba 
trosze, a kastowej, ogromnie, chociaż 
zewnętrznie przypięto mu maleńką e- 
tykietę demokratyczną, co nie prze- 
szkadza, że etykieta świeci jako forma, 
ale treści pod nią niema. 

Wstępny artykuł „Słowa“, gromi 
nasze inne dziennikarstwo, a i społe- 
czeństwo także za brak etyki w wy- 
powiadaniu swego przekonania i robie- 
niu zarzutów, nie zawsze opartych na 
faktach sprawdzonych. Dzieje się to 
często, ale nie zawsze, a w tym wy- 
padku myli się artykuł twierdząc, że 
zjazdów w Kijowie żadnych nie było i 
że potępiono stronnictwo nie znając go 
jeszcze, albowiem, pierwsze o nim szcze- 
góły, ukazały się w „Słowie* dopiero 
w nr 230, gdy zaś wyrok na twórców 
stronnictwa i na stronnictwo same, za- 


padł już poprzednio. Jeśli od kore- 
spondenta swego z Kijowa, przed ty- 


godniem dopiero „Słowo“ dowiedziało 
się pewnych szczegółów o tem stron- 
nictwie, to niejest to wcale dowodem, 
ażeby o niem, społeczeństwo polskie 
na Rusi, niewiedziało już od paru mie- 
sięcy, bo choć zebrania przewódców, 
odbywały się zupełnie nieoficyałnie, 
starannie o całej sprawie unikając roz- 
głosu i choć jak to stwierdza hr. Jan 
Olizar, „nie byli to wcale upoważnieni 
przedstawiciele większych własności, 
albowiem tacy w kraju jak dotąd nie 
istnieją*, niemniej byli to posiadacze 
większej własności, którzy w skupie- 
niu ducha, tworzyli nowe stronnictwo, 
podsuwając go do przyjęcia najpierw 
komitetom powiatowym, a potem, jak 
to już pisai Sz. wydawca „Dz. Kijow.*, 
rozsyłając bezimienne broszury prawdo- 
podobnie dla przygotowania społeczeń- 
stwa do tego doniosłego faktu, nad 
którym, nie każdy mógł odrazu przejść 
do porządku dziennego. 

Wolno „Słowu* nie wiedzieć, co się 
dzieje na Rusi, lub też niechcieć wie- 
dzieć przed czasem, czekając aż „Kije- 
wlanin“ i „Now. Wrem.* leciutko od- 
chylą zasłonę, ukazując zdumionemu 
społeczeństwu robotę, o której nam 
chyba wolno także mieć całkiem sprze- 
czne zapatrywania, od tych jakie wy- 
głasza „Słowo*. 

Pomińmy kwestyę, czy dane stron- 
nictwo jest dobrem lub nie, bo to za- 
leżeć zawsze będzie od punktu widze- 
nia i od celów, do których dążą ci co 
sąd o niem wydają. Dia twórców stron- 
nictwa, będzie ono bezwarunkowo do- 
skonałem, to rzecz całkiem naturalna, 
dla innych zostawiałoby szerokie połe 
do dyskusyi nie putępiająe może bez- 
względnie programu samego, gdyby nie 
ten maleńki szczególik, który „Sło- 
wo* prawdopodobnie przeoczyło, lub 
może też o niem, jako patrzące przez 
daleką perspektywę, zupełnie nic nie- 
wie, że twórcy stronnictwa, to dla nas 
tu zamieszkałych na Rusi, nie są lu- 
dzie nowi, to nie jest karta zakryta, 
którą stronnictwo dopiero odsłania, to 
ludzie nasi, dawno nam już znani, z 
któremi powoli starzeliśmy się w życiu, 


i narodem 


w jakich rozmiarach 


zanim da taką lub 
chce dowiedzieć się 
co on zrobił i co zamierza 
ażeby sprawa ta na początku 
roku przyszłego znalazła się nie w tem 
jakiem znajduje się ona 
ażeby rząd 
dał nam tę odpowiedź w przyszły wto- 


czytamy 
w artykule p. t. „Nieetyczne* i w dru- 


bo w 
niej przedewszystkiem nie narodowego 
plemiennej po 


nioże nie społecznem, ale w tem,w którem 
się dobrze wzajem poznaje, odróżnia- 
jąc przekonania i dążenia każdego z 
osobna. „Słowo* wiedzieć może to, 
co mu jego korespondent doniesie z 
Kijowa, a my przez lata całe patrzyli- 
śmy na ich robotę (jeśli wogóle, ro- 
botą nazwać to można), słyszeliśmy 
zdania ich takie, które się nie wypo- 
wiada dla szerszego ogółu. ani szpalt 
dziennikarskich, ale które płyną z bie- 
gu myśli, wynikają z toku rozmowy, 
a więc odkrywają głębie duszy—i my 
wiemy, że nazywać jak to pisze pan 
K. B. „miłością kraju własnego i spo- 
łeczeństwa* to tajemne układanie stron- 
nietwa, to conajmniej zakrawa na 
gorzką ironię! Nie przekona też to ni- 
kogo. kto mieszkając tu na Rusi, przez 
całe dziesiątki lat, badał starannie puls 
naszego społeczeństwa i nie od dziś 
zna tętno serca jego osobników. 

„Słowo* pisze. „że są lndzie co sza- 
fują zarzutami interesów kastowych, 
osobistych, nareszcie wypierania się 
aspiracyi i praw narodowych, że gdy- 
y ci panowie, z podobnemi zarzutami 
występujący, cokolwiek się nad niemi 
zastanowili, to może przestaliby druko- 
wanem słowem głosić, ze każdy co jest 
innego zdania od nich, jest zdrajcą“. 
Tak pisze „Słowo“, a ja mu na to od- 
powiem, że ci panowie, zastanawiali 
się przez lata całe i różnicy zdań ani 
też zapatrywań czyichkolwiek, wcale 
nie negują o ile one pozostają własno- 
ścią każdego osobnika, który je wy- 
znaje, ale kiedy chodzi o sprawy na- 
sze społeczne i najżywotniejsze, o przy- 
szłość dzieci naszych, o byt ich naro- 
dowy. i o to wszystko o co przez wie- 
ki całe, dziadowie nasi krwią i męką 
walczyli, a co dziś w bezgranicznej ni- 
cości ducha, ci ostudzeni, ci trzeźwi, 
ci twórcy nowych prądów rzucają pod 
nogi i depczą jak zmiętą szmatę, przy» 
bierając na się patetyczną rolę zbaw- 
ców i odrodzicieli, to przez Boga ży- 
wego, czyż nam się ratować nie wolno, 
czy mamy obojętnie patrzeć, może na- 
wet współdziałać, może podpisać to 
wszystko, na co zżymaliśmy się wypo- 
wiadane słowem, a dziś w czyn przy- 
obleczone widzimy! Przenigdy!--póki 
tu na Rusi, pozostanie choć jedna ma- 
tka polka, póki pamięć Rejtana, nie 
zataria się w naszej wyobraźni, wbrew 
wszystkim podszeptom i miodowym 
słówkom, któremi nas łudzą, my, za- 
przedać ani siebie ani dzieci naszych 
nie damy, a jeżeli walka okaże się 
bezsilną, jeżeli stronnictwo przez swą 
potęgę finansową górę weźmie, to po- 
zostanie nam zawsze prawo, wycofania 
nazwisk naszych z wśród tych podpi- 
sów, które na siebie przyjmą odpowie: 
dzialność historyczną, za to, co zamie- 
rzają dokonać. 

„Słowo“ pisze, że protestuje przeciw- 
ko tym „którzy bezustannie, potzebę 
zgody i porozumienia na ustach mają, 
a równocześnie w najohydniejszy spo- 
sób waśń szerzą*. A my, protest Za- 
nosimy, ażeby względem nas, stoso- 
wana miała być inna miara, niż wzglę- 
dem tych, do których stronnictwa 
przyłączyć nam się każą w imię soli- 
darności, niwecząc wszystkie nasze 
wierzenia, wszystkie ideały i mozolną 
pracą długoletnią! Oni w imię tejże 
solidarności, do obowiązków względem 
nas nie poczuwają się żadnych, u- 
chwyciwszy ster w dłonie, na zasadzie 
liczebnej przewagi, jaką zdobyli, z mo- 
ralną nie liczą się wcale, o czem wie- 
dzą wszyscy zblizka patrzący na tę, 
nie od dziś już rozpoczętą robotą. 

Przed tymi nowymi prądami bronić 
się musimy i będziemy bez względu 
na to, czy „Słowc* zechce nas chwa- 
lié, czy ganić, bronić się będziemy, bo 
w tem leży przyszłość naszych dzieci, 
którym my, matki-Polki nie tylko 
sam szmat ziemi odziedziczonej zosta- 
wić chcemy w spuściźnie, ale jeszcze 
i samopoczucie narodowe, bez którego 
człowiek przedewszystkiem staje się 
zwyrodniałą jednostką. Na szczęście, 
tak myślących, jest nas tu jeszcze 
spora garstka, a o przewadze w poli- 
tyce nikt z nas nie marzy, przede- 
wszystkiem dlatego, że w dzisiejszych 
warunkach byłoby to utopią, którą po- 
zostawiamy innym do osiągnięcia, ży- 
cząc powodzenia na tej drodze tak 
bezwzględnie potępionej przez nich w 
działalności narodowców, a którą idąc 
sami, daj Boże. ażeby mądrzej i takto- 
wniej przebyli. 

Odrodzenia od nich, nie czekamy, 
bo wiemy doskonale, w czem go oni 
pojmują, a nasze drogi rozchodzą się 
zasadniczo, więc w ich odrodzeniu jest 
nasze pogrzebanie. 

Na zakończenie, dodam już tylko, 
że niewyrobienie polityczne w naszem 
społeczeństwie jest rzeczą zrozumiałą, 
bo do niego potrzebna jest i dobra 
szkoła i ogromny zasób inteligencyi, a 
społeczeństwo nasze pierwszej nigdy 
nie posiadało, a inteligencyę zatraca w 
oderwaniu od kultury i w walce o byt. 
Więc darować trzeba szerszemu ogóło- 
wi, że w myśl konserwatywnych po- 
zostałości—ślepo idzie za przewagą ma- 
teryalną i tradycyami rodowemi, bo 
w nich przypuszcza czynniki, bardziej 
od innych sprzyjające wyrobieniu poli- 
tycznemu. Ale niezrozumiałem jest ze 
wszechmiar wydawanie lekkomyślnych 
sądów przez ludzi i pisma, które nie 
mają prawa, przodując społeczeństwu, 
dać się w błąd wprowadzać na tych 
samych zasadach, jakie przysługują o- 
gółowi. To co dla przeciętnego śmier- 
telnika jest grzechem powszednim, to 
dla kierujących nawą społeczną jest 
więcej niż śmiertelnym, bo pociąga za 
sobą w odmęt i obałamucenie szerokie 
masy, które dotąd nawykłe są jeszcze 
patrzeć oczami drugich i działać ręka- 
mi innnych, dostarczając im tylko 
biernego głosu przyzwolenia. 


Marya Czosnowska. 
Karlsbad, d. 10 września n.st. 1907 r. 
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[do Sławuty na dzień jeden; to też ko- 


Z życia prowincyi. 


Sławuta. 


Misya Katolicka w Sławucie od dnia 
22 do 26 sierpnia 1907 r. 


Jak dla powietrza zanieczyszczonego 
kurzawą, przesyconego rozmaitemi tru- 
jącemi wyziewami i chorobotwórczemi 
czynnikami, niezbędnym jest prąd o- 
świeżający w postaci wiatru lub teź de- 
szczu ulewnego, tak też i w życiu re- 
ligijnem każdego społeczeństwa, zatru- 
tego różnemi błędami i przewinieniami, 
potrzeba od czasu do czasu prądu o- 
żywczego, jakim bywa słowo Boże, lub 
też dobry przykład. Taki prąd ożyw: 
czy wnoszą z sobą misye katolickie, 
takiego też słowa żywego oczekiwali- 
śmy i my wszyscy z upragnieniem. 
l oto przyszedł ów dzień, tak gorąco 
oczekiwany, dzień 22 sierpnia — przy- 
bycie do Sławuty misyi katolickiej. 
Cicha nasza mieścina zawrzała życiem, 
które się koncentrowało koło kościoła 
i probostwa. Już dnia 21 przybyła 
kompania z parafii Berezdowskiej skła- 
dająca się ze 100 osób; na drugi dzień 
przyszły jeszcze dwie kompanie: z pa- 
rafii Połońskiej i Ostrożskiej — razem 
około 150 osób. 

Nie mogę wypowiedzieć, jakie wra- 
żenie sprawiły te kompanie, przeciąga- 
jące przez naszą mieścinę z chorągwia- 
mi, ołtarzykami i krzyżami przy śpie- 
wie pieśni nabożnych; zdawało mi się, 
że powraca do nas coś bardzo dawne- 
go, ale tak miłego sercu, tak swego, 
tak narodowego. A taka była siła tych 
śpiewów religijnych i tego całego po- 
chodu, że ci, którzy wyszli li tylko 
powodowani ciekawością, zostali pocią- 
gnięci jakby prądem magnetycznym i 
przyłączyli się do kompanii, śpiewając 
wraz z przybyłymi. Ojcowie misyona- 
rze mieli przyjechać wieczorem i zaraz 
rozpocząć nabożeństwo. To też już o 
godzinie 6-ej cały kościół był przepeł- 
niony pobożnyimi; z mieszkańców Sła- 
wuty nie brakowało chyba nikogo, 
tylko obłożnie chorzy lub niedołężni 
zóstali w domu: dużo osób nie mogąc 
się pomieścić w Swiątyni—rozmieściło 
się w dziedzińcu kościelnym, były to 
przeważnie przybyłe kompanie, w ma- 
lowniczych różnobarwnych strojach; 
było też kilku okolicznych księży, z 
których gorliwsi zaraz zabrali się do 
spowiadania przybyłych. 

Proboszcz miejscowy uwijał się tu 
i tam, tworząc ład i porządek, odpo 
wiadając na rozmaite pytania i dając 
rady: a czeka go praca nie lada, gdyż 
musi pomyśleć o wszystkich, ulokować 
i nakarmić księży, którzy przybędą z 
okolicznych kościołów, pamiętać o wszy- 
stkiem; chudą spiżarnię proboszcza pa- 
rafianie postarali się zaopatrzyć na ten 
czas obficiej. 

O godzinie 7-ej gorączka, oczekiwanie 
coraz się wzmaga tuż tuż przyjadą Oj- 
cowie misyonarae, a każdy chce ich 
oglądać jaknajbliżej. Oto już są, 
przyjechali, przyjmują posiłek u hra- 
bianki Pelagii Potockiej i zaraz będą w 
kościele. O godzinie 7',., dążąc przez 
bramę tryumfalną ze świeżego kwiecia 
ku głównemn wejściu kościoła, weszli 
dwaj OO. Bernardyni; w progu kościoła 
spotkał ich proboszcz i przybyli księża 
i razem podeszli do Wielkiego Ołtarza; 
tu po odśpiewaniu Veni Creator pro- 
boszcz w krótkich lecz serdecznych 
słowach dziękował misyonarzom za 
przybycie i wręczył im stuły, iako a- 
trybut władzy kościelnej. aczęło się 
nabożeństwo solennymi  nieszporami, 
po których O. Czesław miał pierwszą 
mowę do łudu, tłumacząc znaczenie i 
cel misyi katolickiej, oraz ogłaszając 
program dalszego nabożeństwa, które 
trwało bez przerwy codziennie przez 
cay czas aż do dn. 26 b. m. Program 
wypełniający prawie dzień cały poka- 
zuje, jaką pracę mieli 00. misyonarze 
i przybyli księża i jak chętnie pracę 
tę odbywali dla przysporzenia najwię- 
kszego pożytku dla ogółu. A potrzeba 
takiej misyi doskonale się udowadnia 
ilością pobożnego ludu, codziennie od 
rana do wieczora kościół jest przepeł- 
niony, tak, że opóźnionym trudno do- 
stać się do wnętrza świątyni, a wszyscy 
są rozmodleni, zastuchani w to słowo 
Boże, które 4 razy dziennie pada z ka- 
zalnicy. Ojcowie Misyonarze posiadają 
dar słowa, dar działania na słuchaczy 
w wysokim stopniu; szczególniej zaś 
ślicznie mówi Ojciec Czesław, z ust 
którego spływa na zebranych to uko- 
jenie, to znowu strach Boży, to żal za 
grzechy, to chęć poprawy i nadzieja 
lepszej przyszłości. Codziennie kościół 
jest oblężony, a po każdem nabożeń- 
stwie tłumy prostego i nie prostego 
ludu dążą pod płócienne kramiki, usta- 
wione na dole przy wejściu do kościoła, 
z rozmaitemi świętościami: koronkami, 
szkaplerzami, medalikami, obrazkami 
i t.d.; nie brak też i pokarmu dla ciała 
i tuż obok straganiki z rozmaitem je- 
dzeniem, które lud spożywa w ogrodzie 
blizko probostwa, gdzie na ten cel 
ustawiono kilka stołów. Między przy- 
byłymi przeważa lud prosty, który po- 
mimo gorącej roboczej pory zbiorów 
| zasiewów, przybywa wciąż wozami; 
niebrak też i inteligencyi miejscowej 
i okolicznej, nieraz nawet z bardzo 
dalekich stron. Kilkunastu księży od 
rana do wieczora spowiadają w kościele 
i na świeżem powietrzu, ą spowiedni- 
ków wciąż przybywa i przybywa: co- 
dziennie odprawia się 10 — 15'mszy 
świętych i suma solenna. W kościele 
ścisk i upał niemożliwy; słabsi mdleją, 
silniejsi modlą się oblani potem, ale z 
powodu niepewnej pogody i częstych 
opadów deszczu, trudnv przenieść ka- 
zanie na świeże powietrze, chociaż u 
bocznych drzwi kościoła stoi kazalnica 
na ten ceł sporządzona. Dziedzic Sła- 
wuty książę Sanguszko, chcąc ułatwie 
swym oficyalistom odbycie nabożeństwa 
misyjnego, wydał rozporządzenie, żeby 
każdy miał prawo zapotrzebować konie 


lejno korzystają z tego wszyscy i 
wdzięczni są dziedzicowi za tę uczyn- 
ność. 

Piszę tu dopiero sprawozdanie z pier- 
wszej doby nabożeństwa misyjnego, w 
następnej korespondencyi postaram się 


Jak donosi «Pod.», w odległości 


uogólnic wrażenia odniesione w ciągu 
tych kilku dni i dać jaknajobszerniej- 
sze opisanie misyi katolickiej. Dodam 
tylko to, że dnie te na długo zostaną 
w pamięci wszystkich tych, którzy u- 
czestniczyli w nabożeństwie misyjnem 
i że ciężka praca Ojców misyonarzy i 
księży świeckich nie zostanie bez 
wpiywu na ogół. Oby takie misye po- 
wtarzały się jaknajczęściej, ogarniały 
jaknajszerszą okolicę naszego kraju, 
a wtedy znacznie ułatwianoby zadanie 
uszlachetnienia i podniesienia poziomu 
moralnego naszego biednego, tak do- 
tychczas upośledzonego ludu, wtedy 
i praca nauczania i umysłowego ro- 
zwoju ludności, dałaby szybsze i lepsze 
owoce. Czego z serca i z duszy życzę 
naszemu ludowi. Novus. 


Trościaniec Podolski, w sierpniu. 


„W dniu 12 sierpnia na scenie klubu 
trościanieckiego wystawiono przez ama- 
torów w języku polskim obrazek dra- 
matyczny Hajoty „Co zwycięża“ i dwu- 


aktową komedyvę Bałuckiego „Teatr 
amatorski“. 
Nad grą pp. amatorów sumiennej 


krytyki przeprowadzać nie wypada, za- 
znaczyć jednak należy, że wszystkie 
role były opracowane, a z podjętego 
zadania wywiązano się dobrze. Na wy- 
różnienie zasługuje gra pani Wandy 
B., gra szczera bez cienia przesady, 
oddziaływająca na słuchaczów przede- 
dewszystkiem piękną wymową o po- 
prawnym akcencie. Większość jednak 
publiczności czyni zarzut reżyserowi za 
wystawianie obrazków dramatycznych 
zamiast wesołej, lekkiej farsy. Muszę 
go przed tą publicznością wytłómaczyć. 

Teatr polski na kresach staje się dla 
nas czemś miłem i drogiem, to też do- 
brze, jeżeli z estrady odczujemy nie- 
kiedy myśl piękną, ujętą w język lite- 
racki, zamiast drobnostek, dających 
nam chwilę śmiechu. Może w wyko- 
naniu amatorskiem obrazek dramaty- 
czny chybia celu, w każdym razie trze- 
ba uwzględnić zamiary dobre reżyseryi 
i przedewszystkiem nie żądać wesołych 
wzruszeń od sztuki poważniejszej, a 
wtenczas i sam obrazek nie będzie tak 
„nudnym“. 

Coraz częściej tu i owdzie na kre- 
sach słychać o wysiłkach amatorskich 
w [urządzaniu przedstawień polskich, 
lecz tembardziej zasługuje na uznanie 
przedstawienie w Trościańcu. 

Doprawdy, podziwiać należy pracę i 
zabiegi w przeprowadzeniu tutaj pol- 
skiego teatru, jeżeli wziąć na uwagę, 
że w samym Trościańcu polskość pra- 
wie nie istnieje. Z tych kilkunastu 
rodzin polskich, znajdującyeh swój byt 
przy miejscowej cukrowni, zaledwie 
dwa, trzy domy otwarcie przyznają się 
do swojej narodowości, reszta zaś—to 
„tutejsi“ katolicy, sterotyzowani przez 
obce żywioły. Na przedstawieniu, na- 
turalnie, Lacy „tutejsi“ byli nieobceni, 
uważając prawdopodobnie swoją by- 
tnośc na niem za krok nierozważny. 
To też sala widzów na przedstawieniu 
była wypełnioną przez polskość z oko- 
licy, środkami której podtrzymuje się 
lokal klubowy i scenka—jedyna insty- 
tucya, przyczyniająca się do podtrzy- 
mania życia towarzyskiego w promie- 
niu kilkudziesięcio-wiorstowym oko- 
licy. (t). 


E - vii roi) 
KRONIKA PROWINCYONALNA 


(4 pism i od korespondentów.) 
Hajsyn, 27 sierpnia 1907 r. 


Prawdziwą niespodzianką dla naszej 

publiczności był wieczór humoru, urzą- 
dzony tutaj przez artystę dramatyczne- 
go z Krakowa, p. Józefa Chorążego. 
Były io w naszem mieście pierwsze 
przedstawienie teatralne, jakie stanęło 
rzeczywiście na wyżynie artystycznej, 
a moglo zadowolnić nawet najwybre- 
dniejsze wymagania. Pełen humoru 
program, znakomita gra artysty i ko- 
mizm, jakim zabarwiony był każdy 
przedstawiony przezeń typ, złożyły się 
na całość tak zajmującą, że każdy nu- 
mer programu nagradzany był przez 
wybornie bawiącą się publiczność burzą 
oklasków. Ubolewać tylko należy, że 
p. Chorąży nie spotkał się w naszem 
mieście z takiem powodzeniem, na ja- 
kie w rzeczywistości zasługuje. Sympa- 
Lycznemu i utalentowanemu artyście z 
Krakowa życzymy w dalszej jego wy- 
cieczce po miastach naszego kraju, le- 
pszego a dobrze zasłużonego powodze- 
nia i uznania. 
Zasławski powiatowy komitet ziemski 
asygnowai, według «Wiest. Woł.», jeszcze 40,000 
rb. na budowę szosy z Zasławia do Szepetówki. 
Prócz tego asygnowuł 500 rb. na szpital ziem- 
ski w m. Hrycowie, na co już raz asygno- 
wano 15,000 rb.: 4,121 rb. na budowę i utrzy- 
malie klas rzemieślniczych przy Szepelowieckiej 
szkole ludowej i 350 rb. na szkoły chorowiecką 
i butowiocka, 44.000 rb. przeznaczono na drogę 
4 Antonin do Zasławia. Budowa szos na wy- 
mienionych drogach jest rzeczą pierwszorzędnej 
wagi, na wiosnę bowiem i w jesieni są one tak 
błotniste, że w godzinę przejeżdża się zaledwie 
5 wiorst. Wogóle ziemstwo zasławskie dużo 
ma dobrych zamiarów i chęci, ale cóż może 
zrobić jesli projekty jego spotykają się z trudno- 
ściami w Żytomierzu i bywają zmieniano w Pe- 
tersburgu. 

— Słobódka (guv. podolska). W tych dniach, 
Osi « 30 wiorst od 
st. Słobódki dokonano zuchwałegy napadu w 
kolonii żydowskiej «Herszunówce»>. W biały 
dzień pięciu rabusiów wtargnęło do domu jedne- 
go z zamożniejszych kolonistów i groząc śmier- 
cią, zażądało pieniędzy. (dy zrewidowawszy 
mieszkanie nic nie znaleźli, zabrali parę koni 
i uprząż i chcieli z tem ruszyć do miejsc bar- 
dziej odpowiadających ich wymaganiom. Skoh- 
czyłoby się może na tem, gdyby właściciel koni 
nie zaczął wołać c pomoc. Wszyscy Żydzi rzu- 
cili się na rabusiów, ci zaczęli strzelać i ranili 
pięć osób. Następnie uciekli w stronę St. Sło- 
bódki i stąd, pozostawiwszy konie w lesic, po- 
ciągiem pojechali do Wapniarki. Policya prędko 
tym razem wpadła na trop bandytów i dnia 20 
b. m. aresztowała ich w Birzuie z wyjątkiem 
dowódzcy Komarnickiego, Rt zdołał umknąc. 
Ranionych kolonistów wysłano do Odesy, ale w 
drodze dwóch zmarło. Jeden z nich był ranio- 
ny dwoma kulam! w piersi, drugi iakże dwo- 
ma w szyję. Był to już drugi napad na cHer- 
szunówkę». 

-> W Mleżyrowie, pow. lityńskiego, w dniu 
15 sierpnia odbyły się jednocześnie dwie uro- 
czystości. W kościele katolickim był odpust. 
na jaki ściągnęły procesye: z Winnicy. Litynia, 
Mołczan i Mańkowiec. Ksiądz miejscowy doło- 
zył wszelkich staran, aby uroczystość odbyła się 


jak najświetniejj lego Ksamego dnia 
miejscowa obchodziła święto cerkiewne. Ró- 
wnież tysiące ludu prawosławnego pośpieszyły 
ze wszystkich wsi i miasteczek okolicznych, aby 
wziać udział w nabożeństwie i procesyi. 

— Skutki nieostrożności. W Winnicy dwóch 
chłopców bawiło się oglądaniem ojcowskiego re- 
wolweru. Pociągnąwszy przez nieostrożność za 
cyngiel, jeden chłopak zabił niechcący drugiego. 
Rozpacz mimowolnego zabójcy jest tak siraszna, 
że juź dwukrotnie chciał sam pozbawić się ży: 
cia. 

Nieustraszona rada. <Qjcowie» Mohylo- 
wa-Podolskicgo stanowczo nie boją się cholery. 
Tak przynajmniej twierdzą <Kij. Wijesti», a 
lwierdzą ma podstawie pewnych danych. W 
dniu 22 b. m. miało się odbyć posiedzenie rady 
miejskiej specyalnie dla rozpatrzenia środków 
przeciwcholerycznych i tymczasem posiedzenie 
ło mie doszło do skutku z powodu nie przyby- 


cia potrzebnej ilości radnych. 4 tego Samego 
powodu nie odbyło się posiedzenie w dniu 24 


b. m. Radni molylowscy są widocznie prze- 
świadczeni. że cholera boi się tych, kto się jej 
nieobawia. 


cerkiew” 


rubli; przeciętnie więc na każdą posa- 
dę przypada 576 rubli rocznie. 

Następnie członek Komisyi Rewizyj- 
nej, dr Piotrowski, adczytał protokół 
ostatniego posiedzenia Komisyi Rewi- 
zyjnej. Komisya Rewizyjna stwierdziła 
zupełną zgodność stanu kasy z zapisa- 
mi ksiąg buchalteryjnych, oraz zupeł- 
ną prawidłowość i  ścisłość tych 
ostatnich. Jednocześnie Komisya Rewi- 
zyjna stwierdziła fakt, że około poło- 
wy członków rzeczywistych nie opłaci- 
ło składki procentowej. Wpłynęło to 
o tyle ujemnie na stan spraw Związku, 
że odłożono na kapitał zapasowy tylko 
1,000 rubli, podczas gdy zgodnie ze 
statutem kapitał powinien wynosić 
4,19% rubli. 

Wypowiadając opinię osobistą © sta- 
nie materyalnym Związku, po Piotrow- 
ski zaznaczył, że najważniejszą gwa- 


— Sympatyczne podanie złożyii gubernialne- 
mu zarządowi ziemskiemu, mieszkańcy Krze- 
imieńca. Proszą mianowicie o wyasygnowanie 
420 rb. 20 kop. na doprowadzenie do porządku 
starożytnego zamku kamienieckiego i zabezpie- 
czenie go od ostatecznej ruiny. 

— oryginalną sympatyę. jeden z pedago- 
gów żytomierskich obdarza, według «Wiest. 
Woł.», właściciela sklepu materyałów piśmien- 
nych p. W. Wszyscy uczniowie obowiązani są 
mieć kajety tylko z tego składu. Gdy w tych 
duiach paru uczniów przyniosło do klasy kajety z 
inuego sklepu, oburzony pedagog podari je w 
jednej chwili 1 kazał stanowczo kupowac nadal 
tylko w sklepie W. 

-- Manewry między Płoskirowem a Między- 
borzeni nie doszły w tym roku do skntku, a to 
Ze wzęlędu na częste wypadki chorób żołądko- 
wych wśród żołnierzy. Wojska wyprawionę zo- 
staly na leze zimowe. 


rancyą rozwoju Związku są trwałe pod- 
stawy materyalne, t. j. posiadanie od- 
powiedniego kapitału zapasowego. Do- 
tychczas jednak Zarząd, chociaż roz- 
porządza środkami w dostatecznej ilo 
ści, aby wskazaną przez statut sumę 
złożyć, jednak suma ta nie może być 
złożoną, bo Zarząd pozostawałby ciągle 
pod groźbą wyczerpania się środków. 
Zdaniem jego, aby uniknąć w przy- 
szłości takich wypadków, należy mo- 
żliwie zmniejszyć wydatki Biura Za- 
rządu Centralnego. 

Pan Fedorowicz zwrócił uwagę Zgro- 
madzenia na tę ogromną pracę, jaką 
musi wykonywać Zarząd Centralny i 
uważa wobec tego wszelkie zmniejsza- 
nie etatu pracowników Biura, a co za 
tem idzie pensyi, lub ilości ich za nie- 
możliwe. 

Cały szereg następnych mówców pro- 
ponował zarządzenie środków, za po- 
mocą których możnaby było ściągnąć 
zaległe składki i wybawić Zarząd z kło- 
potów materyalnych. Proponowano ścią- 
gać składki, opierając się na § 35 u- 
stawy, t. j. drogą sądową, lub drogą 
strącania składek z pensyi, po porozu- 
mieniu się z pracodawcami członków, 
wreszcie ograniczyć się do rozesłania 
zawiadomień. że jeżeli członek nie uiści 
się ze składek przed dniem 2 stycznia 
r. p., zostanie usunięty ze Związku. Po 
dyskusyi wyczerpującej uchwalono o- 
brać Komisyę, któraby uchwaliła jak 
temu brakowi zaradzić. 

Sprawozdanie Zarządu i Komisyi Re- 
wizyjnej jednogłośnie zatwierdzono. 

Uchwalono: kapitał zapasowy złożyć 
w całości. W razie koniecznej potrze- 
by upoważnić Zarząd do czerpania środ- 
ków z kapit, żel., tak jednak, aby zło- 
żone obecnie 1,000 rubli nie były w 
dannym razie podnoszone, 

Wysłuchawszy wyjaśnień Zarządu w 
sprawic wydawania pożyczek człon- 
kom, wyasygnowano Zarządowi na wy- 
dawanie pożyczek, niezależnie od od- 
działów 1,000 rubli. 

Następnie na wniosek przewodniczą- 
cego, zatwierdzono instrukcyc dla Za- 


Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
delegatów Związku Oficyalistów 
Rolnych na Rusi, 


Zebranie zainaugurował prezes Zarządu 
Centralnego p. Jan Lipkowski w obe- 
cności 74 delegatów Oddziałów, 51 
członków zarządów oddziałów i czterech 
członków Zarządu Centralnego, t. j. 
125 osób korzystających z prawa głosu 
decydującego. Oprócz tego na zebra- 
niu obecnych było 14tu członków 
Związku pracowników, dwóch przedsta- 
wicieli wydelegowanych przez Zarząd 
T-wa Agronomów i Leśników, wreszcie 
koło 20 osób postronnych i członków 
Związku, niekorzystających z prawa 
głosu decydującego — w charakterze | 
gości. 

Na przewodniczącego zebrania powo- 
łano p. Stanisława Pfafiusa, który już 
na zeszłem lutowem zebraniu delega- 
tów zdobył sobie uznanie, jako prze- 
wodniczący sprężysty, bezstronny i ta- 
ttowny. Na asesorów powołano pp. 
Załkinda i Panasiuka, do pióra zaś — 
PP. Łabęckiego i Józefowskiego. 

Stwierdzono prawomocność zebrania, 
poczem p. Szaniawski, zgodnie z po- 


składzie 


rządkiem dziennym, zdał sprawozdanie 
z działalności Komitetu Nadzorczego, 
odczytując Streszczone protokóły posie- 
dzeń Komitetu. 

P. M. Wilczyński, jako przewodni- 
czący, Zdał sprawozdanie z czynności 
Sądu Rozjemczego, którego zadaniem 
jest roztrzyganie nieporozumień pow- 
stałych między oticyalistami, a praco- 
dawcami. Zwrócono się do Sądu Roz. 
w Gciu wypadkach. W 2-ch wypad- 
kach pracodawcy nie zgodzili się na 
pośrednictwo Sądu R., w 3-ch wypad- 
kach sąd się odbył, w jednym zaś pra- 
codawca nie stawił się na zebranie z 
powodów odeń niezależnych. Dalej p. 
Wilczyński wypowiedział swą osobistą 
vpinię o działalności Sądu Rozjemczego 
i uznał, że dotychczasowa działalność 
Sądu Rozjemczego jest niezadawałającą, 
Związek, zdaniem jego, winien jedynie 
ograniczyć się do udzielenia zapomóg 
materyalnych i porady prawnej swym 
członkom przy rozstrzyganiu nicporo- 
zuimień z pracodawcami w sądzie ko- 
ronnym. 

Członek zarządu centralnego, p. Kon- 
rad Burkath zdał zgromadzeniu dele- 
gatów sprawozdanie z działalności za- 
rządu. Odczytał on sprawozdanie ka- 
Sowe i bilans, które już przedtem by- 
ły rozesłane oddziałom a= wk 
nym, a które zostały zatwierdzone 
przez zgromadzenie. 

Dalej p. Burkath odczytał sprawozda- 
nie sekretaryatu i Biura Pośredniatwa 
Pracy. Sekretaryat zapisał do d. 27 
sierpnia 4,708 członków rzeczywistych, 
z których 72 wystąpiło ze Związku i 2 
zmarło. Związek więc w chwili obe- 
cnej liczy 4,634 członków. 3,19 5 człon- 
ków jest zapisanych do oddziałów pro- 
wincyonalnych, pozostali zaś w liczbie 
1,439 należą, zgodnie zestatutem Zwią- 
zku do oddziału kijowskiego. Oprócz 
członków rzeczywistych Związek liczy 
16 członków popierających i 4 człon- 
ków honorowych. Na członków hono- 
rowych i popierających zapisywani są 
ci z pośród pracodawców, a więc oby- 
wateli ziemskich i dzierżawców, którzy 
okażą chęć popierania działalności 
Związku. Biuro Związku musiało w 
ciągu okresu sprawozdawczego wyko- 
nać ogromną ilość pracy o czem wy- 
mownie świadczą następujące cyfry: 
Biuro otrzymało 2,020 listów,z których 
965 przypada na sekretaryat i buchal- 
teryę, 1,055 zaś na Biuro Pośrednictwa 
Pracy. Biuro wysłało ze wszystkich 
działów łącznie 4,892 listówi przesyłek. 
Do tego należy jeszcze dodać zapro- 
wadzenie ksiąg buchalteryjnych 1 se- 
kretaryatu. 


Biuro Pośrednictwa Pracy otrzyma- 
ło od początku istnienia Związku 681 
deklaracyi od członków, poszukujących 
prócy. Z nich 150 obecnie ma posady, 
chce je jednak zmienić. Biuro uloko- 
wało 66 poszukujących pracy, 60 zaś 
znaleźli posady poza Biurem. Ofert od 
pracodawców Biuro otrzymało 143. 66 
żądań zostało zaspokojonych przez Biu- 
ro. W sprawie 12 posad pertraktacye 
są w toku. W sprawie 65 posad poro- 
zumienie nie nastąpiło, z przyczyn za- 
leżnych już to od pracodawców (24), 
już to od poszukujących pracy, lub 
Biura (w 41 wyp.) Ogólna suma wy- 
nagrodzenia, pobieranego przez pruco- 
wników, ulokowanych na posadach za 
pośrednictwem Biura, wynośi 25,665 


rządu Centralnego, Komisyi Rewizyj- 
nej i Zarządów Oddziałów. Insrukcya 
dla Komitetu Nadzerczego została od- 
rzucóną i mia być przed przyszłem ze- 
braniem delegackiem opracowaną na 
nowo w tym duchu, aby Komitet Nad- 
zorczy 
nad Zarządem Centralnym. 


no prawa głosu p. Henrykowi Butkie- 
wiczowi, który wygłosił referat traktu- 
jący o0 

członków. 
tkiewicz dowodzi, że najracyonalniej- 
Szym! 
bytu na starość, lub rodzinie w razie 
śmierci swojej, jest ubezpieczenie wza- 
jemne. 
Związek mając na weględzie, że tylko 
zaspokoiwszy wymagania natury eko- 
nomicznej, 
wiać Źwiąz 
niać doniosłe zadania i 
ne, wypisane na sztandarze Związku— 
stworzyć obecnie taką kasę zapomogo- 
wą i emerytalną, któraby w miarę roz- 
woju Związku łatwo mogła być zmie- 
niona na instytucyę ubezpieczeń wza- 
jemnych. 
tkiewicza, Fedorowicza, Szaniawskiego, 
Lipkowskiego, 
i Nowickiego do komisyi, któraby o0- 
pracowała w terminie dwumiesięcz- 
nym w myśl referatu p. 
projekty statutów. Oddziały mają je 


nie posiadał żadnej władzy 


W dalszym ciągu zebrania udzielo- 


ubezpieczeniu  wzajemnem 
W referacie tym p. Bu- 


sposobem zabezpieczenia sobie 


Proponuje tedy referent, aby 


jakda mogą oficyaliści sta- 
kowi, można będzie speł- 
cele kultural- 


Uchwalono powołać pp. Bu- 


Głębogkiego, Pfaffiusa 


Butkiewicza 


na zebraniach swoich omówić, a zwy- 
czajne lutowe szebranie delegatów za- 
twierdzi je ostatecznie. 

Następnie zebranie uchwaliło przy- 
stąpić do rozpatrzenia kwestyi uregu- 
lowania stosunku Związku Oficyalistów 
do innych współrzędnych Towarzystw; 
między innemi do Związku Pracowni- 
ków. (Daca D.). 


Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
delegatów Związku wzajemnej po- 
mocy osób pracujących. 
Wczoraj, d. 30 sierpnia odbyło się 
nadzwyczajne walne zgromadzenie 
przedstawicieli Związku wzajemnej po- 
mocy osób pracujących. Miedzy inne- 
mi odbyły się wybory prezesa Związ- 
ku na miejsce wyjeżdżającego z Kijo- 
wa p. Raszewskiego. Przez akłamacyę 
obrano p. Roberta Jakubowskiego. Je- 
dnogłośnie zaproszono na zastępcę 
członka zarządu centralnego, p. Ka- 
zimierza Grabowskiego, na miejsce 
p. Huskowskiego, który został człon- 
kiem zarządu. Następnie odbyły się 
wybory pięciu członków komisyi, u- 
poważnionej do zasadniczych  pertra- 
ktacyi z analogiczną komisyą Związku 
oficyalistów rolnych w sprawie poro- 
zumienia się, a ewentualnie złania się 
obu Związków. Wyszli z urny pp. Ja- 
kubowski, Huskowski, Szarzyński, Ha- 

nicki, Grabowski. 

Przebieg rozpraw na zebraniu z po- 
wodu spóźnionej pory podamy w naj- 
bliższej przyszłości. 

maa | 


Wybory do Dumy państwowej. 


— Nieprzyjęcie kandydatury przez p. 
M. Węsławskiego. W „Dzien. Wil“ 
czytamy: 


Jedna osoba. 


DZ UESN E Kal 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Pomimo stałego zapewniania, iż w 
razie powołania mnie na posła do 3-ej 
Dumy państwowej mandatu przyjąćbym 
nie mógł, dowiaduję się, iż nazwisko 
moje wciąż jest powtarzane, jako kan- 
dydata na posła od m. Wiina. 

Niniejszem więc podaję do wiadomo- 
ści moich politycznych przyjaciół, iż 
w żadnym a żadnym wypadku tak 
bardzo dla mnie zaszczytnego stanowi- 


ska przyjąćbym nie mógł. 


Upraszam Szanownego Pana o za- 
mieszczenie tych słów kilku w poczyt- 
nem piśmie Pańskiem ze względu, by 
nazwisko moje nie stawało na przesz 
kodzie do innych jakich układów lub 
kombinacji. 

Proszę przyjąć itd. 

M. Węsławski. 

Wilno, 28 sierpnia 1907 r. 


Okólnik ministra spraw wewnętrznych 
do gubernatorów i naczelników miast. 
(Dnia 27-go sierpnia 1907 r. Nr 3239). 


Mam zaszczyt przesłać waszej Eksce- 


lencyi dla natychmiastowego ogłosze- 


nia w miejscowych „Wiedomostiach* 


i przekazania odnośnym instytucyom 
i osobom urzędowym dla kierownictwa 
zatwierdzoną przez ministra sptaw we- 


wnętrznych w dniu 27 bieżącego mie- 


siąca instrukcyę o porządku dokonywa- 


nia wyborów do Dumy państwowej na 


tych zjazdach prawyborców miejskich 


i oddziałach tych zjazdów, w których 
według list prawyborczych 
jest więcej niż 500 osób, iakoteż we- 
dług cyrkułów w mieście Warszawie i 


Łodzi. 


Podpisał: Za ministra spraw 
wnętrznych, wiee-minister senator 

Kryżanowskij. 
Na oryginale napisane:  .Zatwier- 


Mies 


dzam*. 


Minister spraw wewnętrznych, och 


mistrz dworu 


P. Stotypin. 
Dnia 27 sierpnia 1907 r. 


instrukcya o porządku dokonywania wy- 
borów do Dumy państwowej na zjazdach 
i oddziałach zjazdów prawyborców miej- 
skich, do których składu należy według 
list prawyborczych więcej niż 500 osób, 
jako też w cyrkułach miast Warszawy 


i Łodzi. 


(De art. 97—110 ordynacyi wyborczej do Dumy 
panstwowcj z dn. 3 czerwca 1907 r. i art. art, 
102, 107, 108, 110—113, 115—117 ordynacyi wy- 
borczej do Dumy państwowej, wyd. 1906 r. 


(Zb. ptaw, t. I, cz. 2). 


Art. 1. Celem przeprowadzenia wyborów na 


tych zjazdach prawyborców miejskich i oddzia- 
łach tychże zjazdów, do których składu należy 
według listy więcej niż 500 prawyborców, utwo- 
rzona Zostaję komisya prawyborcza, w skład któ- 
rej wchodzi prezes zjazdu Ý zaproszeni przez te- 
goż członkowie, w liczbie nie mniej trzech z po- 
śród wszystkich prawyborców danego zjazdu lub 
oddziału. 


W cyrkułach m. Warszawy 1 Łodzi utworzo- 


na zostaje komisya, składająca się z prezesa i 
wymaganej liczby członków. 


Art. 2. lomisya każda ma prawo tworzenia 


z grona swych członków poszczególnych podko- 


składających się z prezesa i nie mniej 


Imisyi, 
dwócli członków, dla przyjmowana kart wybor- 
czych i dia obliczania podanych głosów. 


Art. 3, Podczas dokonywania wyborów na 


zjazdach i oddziałach zjazdów prawyborców miej 
skich, do których składu należy według listy 
więcej niż 2,000 prawyborców, jako wez w cyr- 
kułach m. Warszawy i Łodzi, każda komisya 
prawyborcza koniecznie powinna być podzieloną 
na;podkomisye dla 
czych, obliczania głosów, biorąc jednak pod uwa- 
gę, aby na podkomisyę przypadało najwyżej 
2,000 prawyborców. 


rzyjmowania kart wybor- 


Ar, 4. W razie utworzenia specyalnych pod- 


komisyi dla przyjnowania kart, prawyborcy dzie- 
lą się według alfabetycznogo spisu ich nazwisk 
ua grupy, które następnie podzielono zostają po- 
między podkomisye. Dla każdej grupy prawybor- 
ców powinna być w takim razie przeznaczona 
specyalna skrzynka wyborcza. Po podziale pra- 
wyborców na grupy przy przejściach, prowadzą- 
cych do skrzynek wyborczych i nad niemiż usta- 
wione zostają w miejscach widocznych tablice z 
dużemi literami, wskazujacemi grupy, Ba które 
dzielą się prawybórcy. 


Art. 5. Na tych zjazdach prawyborców i od- 


działach zjazdów, do Których składu według listy 
należa prawyborcy róznych narodowości, do gro- 
na członków komisyi prawyborczych i podkomi- 
syi powinni i 
a a la od każdej z główniejszych narodo- 
WOŚCI. 


być zaproszeni w razie możności 


Art. 6. Dla prawomocności rozporządzeń ko- 


misyi prawyborczej lub podkomisyi wymagana 
jost obecność prezesa i nie mniej dwóch człon- 


w. 
Art. 7. Karta wyhorcza jest to arkusz lub 


półarkusz (zaleznie od liczby wyborców, którzy 
mają być wybrani) białego papieru do pisania, 
formatu zwyczajnego. 


Art. $. Karta wyborcza powinna być wypoł 


niona w języku rosyjskim. 


Art. 9. W karcie wyborczej, w celu uniknie- 


cia gymatwaniny osób o jednakowem nazwisku, 


powinno być wskazane prócz nazwiska, imienia, 


1 imienia ojca (jeżeli w danej miejscowośsi przy- 
jęte jest nżywanie imienia ojca), osoby, na które 
prawyborca podaje swój głos, stan i miejsce za- 
mieszkania lub numer, pod którym dana osoba 
zapisana została do listy prawyborców danego 
zjazdu lub cyrkułu, w których dokonywane są 


wybory. Nadto w karcie nie może być żadnych 


uwag, znaków, jako też poprawek i podskrobań, 
ani na pierwszej stronie karty, ani na odwro- 


nej. Karty, mie odpowiadające wspomnianym 
wymaganiom, uznane są za nieważne. 

Art. 10. Informacye, wskazane w art. 9 ni- 
niejszej instrnkcyi, wnoszone są do karty wy- 
borczej sposobem, najdogodniejszym dla prawy: 
borcy (czy to za pomocą pisina, druku, litogra- 
fii i t. p.) lecz powinny być oznaczone o tyle 
czytelnie i wyraźnie, aby odczytanie karty nie 
przedstawiało żadnych trudności. 

Art. 11. Kartę wyborczą wypełnia prawybor- 
ca zawczasu lub w lokalu komisyi prawyborczej 
lub podkomisyj. 

Uwaga. Na miejsce wypełniania kart wy 
borczych komisye prawyborcze lub podkomisye 
przeznaczają w swym lokalu jeden lub kilka po- 
koi, zaopatrzonych w niezbędne materyały piśmien- 
ne i papier dla kart. wyborczych. każdym 
pokoju może pozosiawać iednęczenie li „(sej 

CNN) 


KRONIKA. 


— Poświęcenie zakładu naukowego 
żeńskiego p. Wacławy Póretjatkowiczo- 
wej. W dniu wczorajszym ksiądz kan. 
Zmigrodzki dopełnił poświęcenia nowo- 
otwierającego się zakładu naukowego 
żeńskiego, pani Wacławy Peretjatkowi- 
czowej. 

Niezmordowana pracowniczka, oży- 
wiona chęcią przyjścia z pomocą na- 
szemu społeczeństwu na kresuch, zwal- 
czając wszelkie przeciwieństwa—dopię: 
ła swego celu, dając nam szkołę, któ- 
rej potrzeba stała się w ostatnich la- 
tach palącą. Dzisiaj już nie będziemy 
zmuszeni wysyłać córek naszych po 
naukę do Warszawy, lub za granicę, 


mając na miejscu w Kijowie zakład, 
dający nadzieję zaspokojenia wszelkich 
naszych wymagań. 

Program nowego zakładu, jako równy 
z programem  gimnazyów 
przewyższa inne szkoły żeńskie. Naj- 
bardziej rozwijające mysi ludzką: ma- 
tematyka i nauki przyrodniczne. a tak- 
że i języki nowożytne, jako niezbędna 
pomoc naukowa, będą wykładane pod- 
ług ostatniego wyrazu pedagogii. 

W pierwszym rokn p. P. otwiera kla- 
sę wstępną, I i II, z każdym rokiem 
następnym przybywać będzie jedna 
klasa więcej, aż do 8-miu. 

Grono inteligentnych i doświadezo- 
nych nauczycielek, umiejętnie dobra- 
nych przez kierowniczkę zakładu, oży- 
wionych zapałem do nauki i miłością 
dla młodzieży, z radością podejmuje 
pracę w tej pierwszej naszej uczelni. 


męskich, |, 


dniu 
gauntem Sawickim — 3 rb. 


OFIARY. 


W Redakeyi eDzicznika Kijowskiego» zło- 


Na „Oświatę*: 
P. pułkawnix Horodyski —- 20 rb. 
Na ubogich: 
P. Sz. z Wołynia — 3 rb. 
Na Macierz Szkolną: 


P. Kazimierz Iwanowski, 
ślubu 


zamiast 


st życzeń w 
p. Antoniny Jaczewskiej 


z p. Zy- 


Ostatnie wiadomości. 


Obsadzenie arcybiskupstwa gnieżnień 
skiego. Dzienniki berlińskie donoszą, 
że zjazd cesarza Wilhelma z królem 
saskim ma na celu obsadzenie arcybi- 
skupstwa poznańsko - gnieźnieńskiego 
przez ks. Maksymiliana saskiego. 

Kongres „Wolnej Myśli“, obradujący 
w Pradze, przyjął rezelncyę, wyraża 
jącą ubolewanie z powodu sposobu pro- 
wadzenia walki obu narodów zamiesz- 
kujących Czechy, wstrzymującego po- 
kojowy, duchowy i kulturalny ich roz- 
wój. Dalej załatwiono według progra- 
mu następujące punkty: Wolna szko- 
ła; wolna myśl; nauka religii w szkołach. 
Powitalne telegramy nadeszły od Ma- 
ksyma Gorkiego i L. Andrejewa. Na 
wniosek belgijskich członków kongresu 
uchwalono urządzić wycieczkę do Ta- 
boru, jako kolebki husytyzmu. 

Sprawy Marokańskie. Rada gabine- 
towa w Paryżu zajmowała się na wczo- 
rajszem posiedzeniu kwestyą wynagro- 
dzeńia z powodu wypadków w Casa- 
blanca. Rada gabinetowa powołując 
się na dawniejsze analogiczne wypad- 
ki, zwłaszcza na bombardowanie Ale- 
xsandryi w roku 1882, przyszła do 
przekonania, że rząd marokański ma 
ponieść odpowiedzialność i że szkody 
materyalne pokryte być mvgą według 
oszacowania, dokonanego przez między: 
narodową komisyę. Maurowie w Ga- 
sablanca zachowują się spokojnie. Jak 
słychać, z powodu choroby generała 
Drude, podjęcie operacyi wojennych po 
zawieszeniu broni opóźni się. Uenerał 
Drude zachorował na zapalenie kiszek. 

Rozruchy w Chinach. Z Szangaju 
donoszą: W południowo-zachodniej czę- 
ści prowincyi Kwantung wybuchły po- 
ważne niepokoje. Powstańcy zajęli je- 
dno miasto i wymordowali mieszkań- 
ców. Posuwają się naprzód. Władze 
zawezwały misyonarzy, przebywających 
w zagrożonych okręgach, aby schronil. 
się do budynku gubernialnego, gdzie 
będą mieli zapewnioną opiekę i bezpie 
czeństwo. 

Misya chińska. 


Sławem dostajemy szkołę, jakiej pra- 
gnęliśmy. Mamy nadzieję, iż tak po- 
trzebny nam zakład ogół nasz chętnie 
poprze, gdyż bez poparcia społeczeń- 
stwa Żaden czyn sziachetny utrwalić 
się nie może. Presyłamy więc nowej 
uczelni staropolskie „Szczęść Boże*! 

— Wystawa akwaryum. Oddział ki. 
jowski Miłośników roślin pokojowych 
i akwaryum, przy współudziale człon- 
ków Towarzystwa Miłośników przyro- 
dy, urządza drugą wystawę akwaryum, 
w ogrodzie Zimowym w Grand-Hótel'u 
(Kreszczatik 22). Urządzona w roku ze- 
szłym pierwsza wystawa była nader 
zajmująca i pouczająca. Zwłaszcza dzie- 
ci i ucząca się młodzież, oprócz roz 
rywki mogły zaczerpnąć na wystawie 
dużo ciekawych i pożytecznych wiado- 
mości. Należy więc, aby i w tym roku 
szersza publiczność: poparła sympatycz 
ną i pożyteczną działalność Towarzy- 
stwa, uczęszczając na wystawę, a zwłasz- 
cza posyłając swe dzieci w odwiedziny 
do przybyłych z dna morskiego rzad- 
kich gości. 

— Trzecia sesya kijowskiego komite- 
łu rejonowego. regulującego transport 
ladunków kolejowych, odbędzie się w 
początku września. Przedewszystkiem 
omawiane będą środki, mające zapo- 
biedz możliwości utworzenia się zale- 
głości na stacyach. Sesya ta odbędzie 
się z inicyatywy głównego zarządu rol- 
nictwa, do którego towarzystwa rolni- 
cze zwróciły się z prośbą o zakomuni- 
kowanie komitetom rejonowym. jak 
najdokładniejszych danych o możliwym 
dowozie zboża do stacyi kolejowych. 

— Sekcya zwłok. Wczoraj w kla- 
sztorze „Preobrażeńskim* zrobiona zo- 
stała sekcya zwłok mnichów Atanaze- 
go i Milija, ofiar ostatniego zabójstwa. 
W przeddzień na miejsce wypadku 
jeździli wiceprokurator, sędzia śledczy 
i fotograf-amator Tarkowski. Zabójcy 
jeszcze nie schwytani. 

W mieszkaniu zabitego mnicha zna- 
leziono w gotówce 2,600 rubli, których 
się widocznie zabójcy nie spodziewali 


Zamianowano komi. 


cyi wojskowej. 


lm znależć. Mnich miał złożonych w 
Ławrze 10,000 rubli w papierach pań 
stwowych, w domu zaś przechowywał 
kupony. których po morderstwie już 
tam nie znaleziono. Zabrali je prawdo- 
podobnie mordercy. 


—- Zabójstwo żołnierza. Wczoraj w 
nocy na ul. Włodzimierskiej naprze- 
ciwko uniwersytetu podporucznik 21 
batalionu saperów, Aleksander Rolcw 
zabił młodszego pisarza sztabu IV o- 
kręgu straży pogranicznej, Dymitra 
Jakowlewskiego. Jakowlewski szedł z 
kilku znajomymi i spotkał Rulewa, 
który zwrócił uwagę na wykroczenie 
przeciw formom obowiązującym. Za- 
wołał do siebie J-gu, pu  paruminuto- 
wej rozmowie odesłał go oficer do ko- 
Szar. Żołnierz, zamiast usłuchać roz- 
kazu, powrócił do swego towarzystwa. 
Rulew powtórnie zawołał Jakowlew- 
skiego. Nastąpiła rozmowa, która skoń- 
czyła się tem, że szeregowiec zaczął 
uciekać, oficer zaś pobiegł za nimi 
dał 5 strzałów. Jedna kula trafiła żoł- 
nierza w plecy. Jakowlewski prze- 
biegł kilka kroków i upadł na bruk. 
poczem po paru minutach wyzionął 
ducha. Oficer zatrzymał się przy zwło- 
kach i poczekał na przyjście policyi. 
Zamiast do arp dokąd oficer sta- 
nowczo nie chciał iść, policya zaszła 
do sądu wojenno-okręgowego i tu we- 
zwano adjutanta ze sztabu fortecznego. 
Oficera aresztowano, zwłoki szeregow 
ca wysłano do szpitala wojskowego. 


— Na mocy podejrzenia. Onegdaj 
dwóch młodych ludzi, łowiących ryby 
powyżej Natałki było mimowolnymi 
świadkami kłótni dwóch pijanych męż- 
czyzn i dwu kobiet. Jedna z nich 
wołała: „Ty zabójco, pięć miesięcy i 5 
dni (od 25 stycznia) jesteś atamanem 
szajki, która zabiła Ostrowskich. Ucie- 
kasz przed policyą, a twoi wspólnicy 
śledzą w więzieniu“. Dalej następo- 
wałyeniecenzuralne wymysły i urąga- 
nia. Młodzi ludzie zawiadomili o tem 
policyę, która wieczorem pojechała do 
uroczyska Połtawki i tu w istocie pod 
łodziami znalazła dwóch mężczyzn i 
dwie kobiety. Wszystkich czworo vd- 
wieziono do cyrkułu, gdzie spisano ich 
nazwiska: Piotr Bondarenko, Jerzy 
Czyrwa, Marya Mielniczenko i Maryna 
Szłapakowa. Okazało się, że to Mielni- 
czenko wymyślała tak swemu kochan- 
kowi Bondarence. Oboje się tego nie 
wypierają, tylko Mielniczenko tłómaczy 
się, że zarzuty te stawiała B ce tylko 
przez ohęć zemsty za pobicie. Wszyst- 
kich aresztowanych osadzono tymcza- 
sem w cyrkule pod strażą. 

— RABUNKI Na placu Żytnim dwóch 
nieznanych rabusiów ograbiło T. Żytniaka. 

— Na rogu ul. Wołoskiej i W.-Wała, skra- 
dziono Jakóbowi Dmitriewowi 11 rb. w go 
tówce. 

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Na ul. Mie- 
żygorskiej w domu Nr 17, farmaceuta E. W. 
otruł się snblimatem. Pogotowie uratowało do- 
sperata. Przyczyby Samobójstwa nie są zba- 
dane. 

— SCHWYTANI ZŁODZIEJE. Na Łukja- 
nówce schwytano złodzieja W. Kaczyńskiego i 


pozbawionego prawa J. Kusiaka, którzy dokona- 
li kradzieży u T. Tarachtiejewej. Przy Kaczyń- 


skit znaleziono nóż fiński. 
— ZABÓJSTWO. Wczoraj w dzień na ryn- 
ku Halickim między obdartusami, wałęsającymi 


się stale po rynku, powstała bójka na noże, w 
Peirucino otrzymał 
3 rany w piersi. Karetka «Pogotowia» odwiozła 
go do szpitala robotniczego, gdzie po kilku mi- 


której pozbawiony praw 


uutąch Peiruchno skonal. 


sye, która uda się do Anglii, Niemiec 
i Japonii 
tucyi tych krajów. 


sień z Tokio, powstańcy koreanscy od- 
stąpili od zamiaru zorganizowania opo 
ru i obecnie jest ich zamiarem zniszczyć 
linie kolejowe i telegraficzne i mordo- 
wać bezbronnych 

mordowali już w okrutny sposób 17 Ju- 
pończyków, mężczyzn i kobiety, a zwło- 
ki ich zbezcześcili. 


toryum spalony zwłoki 
Griega. 


skiego telegrafuje dn. 29-go sierpnia z 
zachiu „Szitandart*, że yacht w odle- 
głości 12 mil od Hange wpadł na ka- 
mień. Ich Cesarskie Moście z Rodziną 
i świtą przeszli na statek „Azya“. 


dart* wysiano nurków i środki ratnn- 
kowe. 


chał na yachcie „Newa* do Hange. 
dwóch bandytów, znanych ze zbrojnych 
napadów i rabunków. 
ra, Ozorkowa, napadli na Bałutach ban- 
dyci i zabrali mu 100 rubli. 


przyjmowania ładunków na stacyach 
Grajewo i Białystok stoi 500 ładowa- 


dla przestudyowania konsty- 


Powstanie w Korei. Według donie- 


Japończyków. Zu- 


Pogrzeb Griega. Wczoraj w krema- 


kompozytora 


Telegramy. 


Otrzymane d. 30 sierpnia. 
(Od Agencyi Petersburskiej.) 
Petersburg. Minister Dworu Cesar- 


Kronsztad. Na pomoc yachtowi „Sztan 


Kronsztad. Minister marynarki wyje- 
Łódź. — W Radogoszczy schwytano 


W Pabianicach 
raniono robotnika. 


Łódź. Na dyrektora fabryk Szlesse- 
Białystok. Z powodn zredukowania 


nych zbożem wagonów. 

Odesa. W ciągu ostatnich trzech dni 
napady i bójki na ulicach ustały. Na 
ulicy Mieszczańskiej raniono ciężko 
wystrzałem w plecy agenta policyi 


śledczej. Kula trafiła w kark i wyszła 


przez usta, uszkodziwszy oko. 

Kielce. W pow. płoszczowskim za- 
trzymano 8 więżniów, zbiegłych z ro- 
bót ciężkich z Syberyi. Dokonali oni 


całego szeregu rabunków. 


Elisawetgrad. Włościanie potłukli mo- 
cro w kilku wiorstach od miasta ban- 
dę koniokradów. Policya ledwo zdoła- 
ła wyrwać ich z rąk tłumu. 

Archangielsk. Na przedmieściu zra- 
niono w Czasie obchodu rewirowego. 


Helsingfors. — Podczas omawiania w 
sejmie sprawy wpłacenia do ogólno- 
państwowej kasy 20 milionów marek, 
mówcy party! szwedzkiej wypowiedzie- 
li się za zapłaceniem pod warunkiem 
wszakże, że nie Najwyżej wskazane 36 
milionów, a całą sumę za zgodą sejmu 
wyasygnowaną. Socyal-demokraci byli 
stanowczo za odrzuceniem projektu. 
Młodofinnowie zaznaczyli niemożliwość 
przyjęcia wniosku, bez gwaraucyi pra- 
widłowego rozstrzygnięcia kwestyi woj- 
skowości w Finlandyi w przyszłości. 
Debaty skończyły się przyjęciem wnio- 
sku prezydyum o oddaniu projektu ko- 
misyi finansowej. 

Kursk. W dniu 25 b. m. jeden z ro- 


botników, jadących w liczbie 30 z As- 
trachania, zachorował w wagonie na 


cholerę. Przewieziony do wagonu sani- 


świt, 


tarnego chory zmarł. Pozostałych pod- 
dano ścisłej obserwacyi, w dniu zaś 
30 b. m. wysłano ich pod dozorem le- 
karskim z powrotem do gub. astra- 
chańskiej. s 

Perm.-- sborant kazańskiego insty- 
tutu bak.eryologicznego dr Bierdnikow, 
który prowadził badania bakteryologi- 
czne ozonuwanej wody Kobiaka, zawia- 
domił wynalazcę, że dwuprocentowy 
rozczyn wody zabija w ciągu pięciu 
minut zarazki cholery wzięte ze zwłok 
umarłego wskutek cholery człowieka. 

Sewastopol. — Z Bulgaryi powrócił 
pancernik „Synop*, który towarzyszył 
„Eryklikowi* do Warny. 

Tyflis. — Do mieszkania Ajdanowa 
w nocy wtargnęło 5-ciu zbójów, którzy 
pod groźbą śmierci zabrali mu 300 rb. 
i ranili go. 

Rano na ulicy Tumanowskiej jakiś 
mężczyzna ranił śmiertelnie wystrza- 
łem z rewolweru zarządzającego ma- 
jątkiem księcia Bagrationa Muchrań- 
skiego, Wasiiaszwilego. 

Atkarsk—W Futerach „Ziemlanych* 
rabusie napadli na sklep monopolowy, 
zabrali pieniądze i podpalili sklep. 

Samara. Trzy osoby zuchorowały na 
cholerę, dwie zmarły. 


Teheran. — Utworzony został nowy 


gabinet: ministrem spraw wewnętrznych 


został Muszirus-Sułtan, finansów— Kaw- 
wamud Sule, oświaty — Nayrul-Mulk, 


spraw zagranicznych — Saadud-Sule, 


były ambasador w Beigii. Wybór mi- 
nistrów uważany jest za nieudany. 
Medżylis radził szachowi zastanowić się 
jeszcze raz nad składem gabinetu. Na 
prezesa parlamentu wybrano byłego 


ambasadora w Berlinie Zechti Mamus- 
Sułtana. 


Były prezes Saniud-Doule i 
minister oświaty Muchbirus-Sultan wy- 


jechali z miasta. 


Na posiedzeniu medżylisu przeczyta- 
no depeszę, donoszącą, że wojska tu- 
reckie zajmują w okolicach Hoy prze- 
strzeń obejmującą 150 miasteczek. 

Wiedań. — Wieczoreji w pałacu ce- 
sarza w Schónbrunie odbył się obiad, 
na którym byli obecni poseł japoński 
z urzędnikami poselstwa, udmirał I- 
dżuin, oficerowie japońscy, minister 
wojny Szeenaich, poseł austryacki w 


Tokio Ambrofonadamosz i dygnitarze 


dworscy. 


Warna. O godz. S-ej zrana 21 wy- 


strzałów z pancernika „Synop*, towa- 


rzyszącego  „Eryklikowi*,  oznajmiło 
Warnie o przybyciu rosyjskiej deputa- 
Okręt bulgurski „Na- 
dzieja* odpowiedział również 21 wy- 


strzałami. W porcie zebrali się przed- 
stawiciele władzy wojennej i cywilnej, 


oraz duchowieństwo. O godz. 9 min. 


30 „Eryklik* wpłynął do portu. Na o- 


kręcie orkiestra grała nymn bulyarski. 
udy deputacya wylądowała, generał 
Parensow wygłosił mewę w imieniu 
swych towarzyszy, wyraził uczucie ra- 
losci Z oglądania kraju, za który nie- 


gdyś walczyli i zachwytu z powodu po- 


tępu, osiągniętego przez Bulgarów. 
Prefekt narodu w odpowiedzi zazna- 
czył wdzięczność narodu bulgarskiego 
dia pamięci Aleksandra II i radusć z 


oglądania dzielnych towarzyszy walk 


miuionych. O godz. 10 m. 15 deputa- 


cya wśród okrzyków entuzyastycznych 


wyruszyła do Sofii. 

Sofia.—Przybyłych jachtem „Welet* 
wielkich książąt Włodzimierza Ale- 
ksandrowicza, Andrzeja Włodzimierzo- 
wicza, oraz księżrę Maryę Pawłową 
przyjęto w Widynie strzałami wiwato- 


wymi z armat fortecznych i okrzyka- 


mi „hura“. Wielki Książe z jachtu 


dziękował za serdeczne przyjęcie. Ksią- 
że Ferdynand 
stawiciela Rosyi Siemiętkowskiegu - Ku- 
ryłły, oraz świty przybocznej wszedł 


w towarzystwie przed- 


na jacht i w swojem, oraz narodu 


imieniu witał Najdostojniejszego Syna 
Cesarza  Oswobodziciela. 


Po  wymia- 
nie Jęiiań i wzajemnej. prezentacyi 

ch wysokości wsiedli do pociągu, 
idącego do Sofii. W S»fii ruch ogrom- 
ny, okna i balkony poubierane w dy- 
wany i flagi. O godzinie 4-ej przybył 
pociąg książęcy. Dostojni goście wy- 


siedłi z wagonu, przyjęli od prezyden- 
ta miasta chleb i sól i pojechali kure- 
tą dv palacu, gdzie przywitała ich ho- 


norowa straż pierwszego pułku. Wie- 
czorem odbył się obiad w gronie naj- 
bliższych. 


ECHA ZE SWIATA. 


Wywóz obrazów war- 
Skonfiskowany tościowych, książek i 
kodeks. innych antyków z Włoch 
| jest przez władze za- 
broniony i w tym celu włoski urząd 
cłowy odbywa na granicy rewizyę. 
Dnia 26 lipca zażądał inspektor cłowy 
od jednego agenta Niemca, udającego 
się do Tryestu, ażeby otworzył kufer. 
Niemiec jednak zaczął się rzucać i gro- 
zić zuniesieniem skargi w konsulacie 
niemieckim na włoskie szykany. Urzę- 
dnik nie przeląkł się gróźb, kazał ku- 
fer otworzyć, w którym znaleziono war- 
tościuwy, miniaturami ozdobiony ko- 
deks z IV stulecia, za który agent we 
Florencyi zapłacił 5,000 lirów. Kodeks 
skonfiskowano, 


Wszechstronność mo- 
Cesarz Wilhelm narchy niemieckiego 
architektem. jest powszechnie zna- 
ną. Wiadomo, że sam 
przyznaje nagrody literackie, wbrew o- 
pinii specyalnego jury, że odprawia 
nabożeństwa na pokładzie swego jachtu 
„Hohenzollern“; gdy krąży po wodach 
skandynawskich, że rysuje szkice po- 
sygów swoich antenatów, komponuje 
pieśni. Obecnie wystąpił w roli archi- 
tekta. Galerya obrazów Schacka w 
Monachium, która jest osobistą wła- 
snością cesarza, gdyż mu ją bar. Schack 
w testamencie zapisał, ma być prze- 
niesiona do nowego gmachu. Plany, 
jakie rzeźbiarz monachijski, prof. Hai- 
debrand, wykonał, przesłane zostały 
cesarzowi i — nie zyskały jego uzna- 
nia. Odrzucił je, odmówił też prosbie 
artysty, ktory domagał się posłuchania, 
celem objaśnienia swoich planów. Wy- 
brał cesarz natomiast plany architekta 
pewnej monachijskiej firmy budowla- 
nej, ale wespół z małżonką poczynił 
w nich liczne poprawki i zmiany. 


HENRYK de REGNIER. 
v a p aB 
Obawa miłości. 
Przekład M. Foltańskiej. 


Wtedy to spotkał Gustawa Flaubert. 
Opisywał człowieka otyłego, o oczach 
niebieskich, o twarzy zaróżowionej, o 
długim wąsie zawiesistym, stojącego z 
fajką w ustach przed pokreślonemi przez 
siebie stronnicami i mówiącego gło- 
sem niskim, z piorunującą werwą i 
szeroką gestykulacyą. Ze wszystkiego 
co mistrz mówił, Paweł Renaudier za- 
chował w pamięci tylko jego niechęć 
do ludzkości, jego nienawiść brzydoty, 
jego pogardę banalności, uległ zarazie 
jego pesymizmu szorstkiego i despera- 
ckiego. Silne wyrazy mistrza zburzyły 
w nim część istoty, która podminowa- 
na poprzednio, wówczas rozpadła się 
w proch. Przed nim rozciągała się 
droga bezludna, sucha. po której miał 
odtąd kroczyć. Jeśli nie miał siły po- 
dejmować na drodze kamieni i ciskać 
je w twarz wiekowi, to będzie umiał 
przynajmniej ofiarować mu kwiat zer- 
wany na zboczach tej drogi ciernistej. 
Więc stworzył swoją pierwszą kome- 
dyę i do bukietu swych myśli dołą- 
czył kilka listków o przykrym zapachu. 
Byłby może pozostał pogrążony w tym 
pesymizmie, połączonym z ironią i ża- 
lem, gdyby nie wybuchła wojna w ro- 
ku 70-tym. W ciągu dwóch całych 
miesięcy był on świadkiem wśród pou- 
fałości, jaka się wytwarza wśród kięski, 
wszystkiego tego, co człowiek ma w 
sobie z egoizmu, podłości, głupoty i 
bezeceństwa. Obserwował na jawie i 
w nagości cynicznej to, co zwykle by- 


wa ukrytą tajemnicą dusz. Widział 
oszustwo, kradzież, rozbój i zabójstwo. 
Słyszał rozprawy i spory. I wyszedł 


stamtąd z sercem skrwawionem. Spra- 
wdził naocznie słuszność aksyomatów 


abstrakcyjnych filozofów i moralistów 


— 


najniekorzystniejszych dia człowieka 
Ale sam nie dorastał do wyżyn filozo- 
fów. Jednak wypowie na swój sposób 
i według swej miary to, co czuł wspól- 
nie z nimi: powie to na swój sposób: 
smagania batem bywają dotkliwsze, 
niż uderzenia maczugą. 

I napisał „Szkołę głupców”. 

Marceli zapragnął ogłuchnąć, żeby 
więcej nie słyszeć tego głosu, którego 
dźwięki satyryczne rozlegały mu się 
znowu w uszach. Ach! dlaczegoż jego 
ojciec nie zatrzymał się na tem? Dla- 
czego po zawodach umysłowych chciał 
także opowiedzieć mu o zawodach 
serca? I ten zawód najokropniejszy, był 
również i najkrwawszym. Zawód ten 
uniósł ostatnią nadzieję szczęścia, Za- 
gasił ostatni płomień, który  rozjaśnił 
mroczną dal przyszłości... 

Tak, on. Paweł Renaudier, wierzył 
przez chwilę, że życie wśród tej nędzy 
ogólnej mogło mu dać cośkolwiek do- 
brego! On chciał hyć  szezęśliwym:... 
Było to w chwili przedstawienia „Szko- 
ły głupców*, gdy spotkał pannę Divon. 
Był to jej pierwszy występ w roli Kle- 


mentyny. Była to osoba piękna. nie- 
Śmiała, gładka, czarująca; więc zako- 
chał się w niej szalenie. Ach! co go 


odtąd obchodziła złość i brzydota świa- 
ta! Kochał i był kechany. Syn im 
się urodził... Pewnego wieczoru, gdy 
wrócił do siebie, znalazł dziecko, krzy- 
czące w swem łóżeczku. Dom był pu- 
sty. Nic. ani śladu pożegnania, ani 
śladu żalu. [I nie słyszał już więcej © 
zbiegłej.. Później. znacznie później do- 
wiedział się, że zginęła podczas pożaru 
teatru w Chicago, gdzie była zawia- 
dowczynią szatni. 

I Marceli Renaudier widział znowu ojca, 
stojącego w przystępie gniewu i boleści, 
chodzącego wzdłuż i wszerz po praco- 
wni krokiem nierównym, podczas, gdy 
2 wazy kryształowej sypały się na stół 
liście róży nocnej której płatki zda- 
wały się tworzyć plamę ciemnej krwi. 

Marceli Renaudier przesunął ręką po 
wilgotnem czole i obejrzał się dokoła, 
przedmioty stały na tem samem miej- 
scu co i dawniej. Stara Ernestyna 
kręciła się po przedsionku. Gołębie 
dreptały po rynnie i gruchały za szy- 


bą. Jednakże we wszystkiem była ja- 
kaś zmiana. Jego ojca nie było już 
tam. Nie było go w jego pokoju, w 
tym pokoju, w którym syn zastawał 
go zrana, z oczyma otwartemi po nocy 
bezsennej, lub z powiekami ociężałemi 
od trucizny zbawczej, która mu doda- 
wała trochę snu. Nie było go poza 
drzwiami zamkniętemi gabinetu. Tylko 
jegu portret spoglądał na różę uschnię- 
tą w kryształowej wazie bez wody. 
Skończyło się więc. Odtąd Marceli był 
sam, sam w tym domu, sam w tym 
Paryżu, którego przestrzeń rozległą i 
szumiącą widział z żałobnego szczytu 
cmentarza Pere Lachaise, sam na świe- 
cie, na tym świecie, którego nie znał 
i do którego odczuwał wstręt, nieu- 
fność i strach. 


IV. 


Od śmierci Pawła Renaudier, Cyryl 
Jnttelet nie zjawił się na ulicy Valois. 
Czy chciał tem okazać, że on, artysta 
sławny, bogaty i poszukiwany, nie 
chciał mieć stosunków z młodym czło- 
wiekiem. od którego nie miałby ani 
żadnej korzyści, ani żadnej przyjemno- 
ści? Uczucie to nie należy do rzędu 
rzadkich, gdyż jest konsekwencyą na- 
turalną naszego egoizmu. Jeśli But- 
telet zachowywał się zawsze przyjaźnie 
względem Pawła Renaudier, to dlatego, 
że znajdował przyjemność w jego roz- 
mowie: ale co można było spodziewać 
się od młodego człowieka, nieśmiałego 
i małomównego. Marceli rozumiał róż- 


nicę i godził się bardzo dobrze z tym 
brakiem zainteresowania. Jednakże 


byłby rad posłuchać kogo, oprócz sta- 
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ny lub zakurzony. I wnet posmutniał 
na to wspomnienie. Opuścił nagle skle- 
piki antykwarskie, kierując się ku uli- 
cy de Bac. 

Buttelet zajmował tam pod nume- 
rem 117 bis, mały nizki lokal, położo- 
ny w końcu długiej alei skiepionej. 
Przy drzwiach, pomalowanych na Ja- 
skrawo błękitny kolor, błyszczała klam- 
ka (mosiężna. Zadzwonił. Wyszła słu- 
żąca. Była to osoba szczupła, blada, 
o pięknych włosach, wijących się w 
wielkie pukle. Wprowadziła go do 
przedsionka i kłaniając się z uśmiechem, 
który pozwalał dostrzedz jej białe zęby, 
wskazała schody, prowadzące do pra- 
cowni. Marceli zapukał. Dał się sły- 
szeć głos Buttelet'a, zapraszający do 
wejścia, a jednocześnie dochodził jego 
uszu stłumiony śmiech małej służącej, 
która śledziła za nim z dołu, poprawia- 
jąc jeden z pukli swego uczesania. Stał 
na miejscu, niepewny, gdy ujrzał But- 
teleta na progu, z paletą w ręku. Poza 
malarzem, w głębi pokoju postać mło- 
dej kobiety nagiej zaznaczała się na 
tle rozciągniętej draperyi. Ujrzawszy 
Marcelego, modelka pobiegła ukryć się 
za fułdzistą portyerę. Marceli zakłopo- 
tany, nie wiedział, jak się znaleźć, gdy 
głos Battelet a dodał mu otuchy. 

— Jakto do licha, to ty, mój drogi 
Marceli! Sądziłem, że to Bettina. Ale nie 
przeszkadzasz mi zupełnie. Ukończy- 
łem moją pracę codzienną i rad jestem, 
że cię widzę... Ale nie, ale nie, ty nie 
jesteś niedyskretny. To, ta mała pso- 
tnicu Bettina, przysłała cię tutaj, nie- 
prawdaż? No, niema w tem nic złego! 
Robiłem nagie studyum. To wdzięczne, 
nieprawdażt—mówił — wskazując Mar- 


rej Ernestyny, mówiącej o jego ojcu.tcellemu stalugi, na których stały ramy. 


Odważy się więc pójść z tą wizytą, 
którą sobie przyobiecywał skrócić i nie 
ponawiać jej więcej na wypadek, jeśliby 
poznał, iż jest natrętnym. Myślał tak, 
przechodząc plac Karuzelu. Przybywszy 
na wybrzeże prawej strony, zwolnił 
kroku. 

Wspomniał, że niegdyś przychodził 
tu często przypatrywać się płynącej 
wodzie w rzece i przerzucać kartki ksią- 
żek w antykwarniach na parapecie. 
Niekiedy przynosił ojcu tom pokurczo- 
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£ śmy nasze dotychczasowe żółte opakowanie o- $$ 
tą beenie zaopatrywać w odtworzona obok marke $% 
Hd fabryczną z napisem w języku rosyjskim. $: 
H Pger ; : z ig 
Hi Prosimy przeto w interesie Sz. Publiczno- lg) 
z ści, przy kupnie prawdziwego Kakao Bensdorp'a, ch 
Š bEH C NOPITD zwracać łaskawie uwagę na odtworzoną ($ 
>% : * obok etykietę i odrzucać wszelkie podrabiania. lg) 
) AMCTEPAAMB. ; 
bd _ > e 
$ Holenderskie Fabryki Kakao i Czekolądy p 
H 4] 
4 a ži 
; PD 6-0, Tow. AKG. $ 
9 jh. ensado p | U-U; i ' B 
e td] 
A 2794-5-2 Amsterdam. ap 
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Stosujcie się do mody. 

W całej Europie używane są obecnie zegarki 
„Patent 1-szy gatunek". j 
inieco grubsze od srebrnego rubla) z czarnej sta-; 
li, z werkiem osadzonym na kamieniach, remon-l 
toiry, nakręcają sią raz na 36 
dowolnią najwybredniejszy gust (zwróćcie uwage, 
na rysunek). Dla rozpowszechnienia w Rosyi tych] 
doskonałych zegarków fabryka sprzedaje je po 
nadzwyczaj nizkiej cenie 2 rh. 95 k. za sztukę, 
za dwa zegarki—5 rb. 50 k. Za taki sim zega- 


Zegarki te są płaskie 


cr 


g. te zi- 


Zegarki 


y, płaski—5 rb. 75 k., za dwie sztuki | 
torzy piękna, nabywający nasze zegar- 
am szczerze wdzięczni. Do każdego ze- 


garka dolączaniy swiadectwa poręczające na 6 lat. Za przesyłke 1-ej do 6-ciu 


sztuk—40 k., na Syberyę—75 k. Wysy 
Adres: T-wo „Paten 


UI. Aleksandrowska Nr 89 


zawiad. Sz. klientów, że 


specyalna 
reperacya 


repetyerów, chro 


K. SEPTER i S-ka 


Kreszczałik Nr 40. 


FILTRY 


do wody najlepszych konstrukcyi, pokojowe 
i dla połączenia z kranem wodociągowym. 


Szkoła Gospodarstwa Domowego 


, telefon Nr 2095. ,-—__ 
Skład fabryczny zegarków i kosztowności 


K. S. ROGIŃSKIEGO 
BEE zegarków i biżuteryi TTE 


łka za zaliczką pocztową bez zadatku. 
t“, Warszawa—19. 2953-4-1 
fo 
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przy magaz. są własne warsztaty 


Pęd y 
A 

4 ; 

x 


kd 
2 


iinnych skomplikowanych 
mechanizmów. 
2839-8-2 


nometrów 


2653-,-4 


Lwów, Chorążczyzna Nr 6, 


rozpoczyna z dniem 10 października trzeci rok nauki. 
roku obejmuje pani Helena Szczepanowska. 
dnym siłom fachowym. Pracownia prowadzona w sposób praktyczny. Naukę 
JA ang i pieczywa prowadzi pierwszorzędny kucharz i dwie nanczycielki. 


Kierownictwo w tym 
Wykłady są oddane pierwszorzę- 


liższych informacyi udziela zarząd szkoły codziennie w godzinach popołudnio- 


wych od 3—5. 


Wpisy począwszy od d. 5-go września. 


t 


Skład drzewa opałowego 


S. PIOTROWSKIEGO 


w Kijowie na przystani. Telefon 2234. 
2619-50-22 


Wypożyczalnia książek 
Kościelna Nr 12. 
Poleca nowości w polskim, francuskim 
i niemieckim języku. 
Wielki wybór książek dla młodzieży. 
2971—5 —2 


Kantor Komisowy oraz Biuro zleceń 
i posł. „Udobstwo”, Kijów, Plac 
Kresz. 3, obok Dumy. Telef. 1,306, 
podejm. się wszel. rodzaju komisyi, 
pośred. przy sprzed., kup., pożycz., 
wyszuk. mieszkań, wynajm. oficya- 
listów. Podejm. się przewozu i opak. 
mebli i tow., eksped. i odbiera na 
stac. kol. wszełk. rodzaju rzeczy i 
tow., poleca posł. odpowiedzialnych. 
Podejm. się reklam i przedstaw. 
Biuro otw. z zezwol. rządu. Kaucyon. 
do wysokości 7,500 rb.  2486-,,-34 


Chory 


biedny człowiek wyszedł ze szpitala 


Aleksand., złamane ma żebro wskutek 
pobicia przez rabusiów, prosi o wsparcie 
zanim przyjdzie do zdrowia. Redakcya 
2865 -4 31 dl 


a M. D. 2847—,—5 


Obok 


Na płótnie Marcelli poznał postać, któ- 
rą widział dopiero co, odtworzoną w 
całej swej karnacyi i formie, lecz prze- 
mienioną przez wdzięk tajemniczy, ów 
wdzięk tak odrębny, że był jakby pod- 
pisem mistrza. 

Podczas, gdy Marceli patrzył z po- 
dziwem, Buttelet skrobał paletę giętkim 
nożem, obserwując jednocześnie firan- 
kę, której fałdy poruszały się i z poza 
której dochodził niekiedy szelest sukni. 

— To wdzięczne, nieprawdaż?... po- 


wtórzył. Tak... gdy się nudzę i gdy 
nie mam seansu, wołam Anninę lub 
Bettinę. Ładne są te dwie małe... Przy- 
wiozłem je z Wenecyi w zeszłym roku. 
Bawią mnie one swym żargonem we- 
neckiin. Przypominają mi swój kraj 
który uwielbiam. Gdy szczebioczą, wy- 
daje się mi, Że jestem w tym kraju. 
Zresztą służą mi one wcale dobrze. 
Bettinie udają się bardzo dobrze cia- 
sta, eo do Anniny, to nie posiada ona 
specyalnych zdolności... Anina to ta 
właśnie, która się ubiera... Spiesz-że 
się trochę Annino! 

Firanka poruszyła się znowu. Butte- 
let ciągnął dalej: 

— Jedyną ujemną ich cechą jest to, 
że się nie godzą, wiecznie się kłócą i 
płatają sobie różne figle. I oto, aby 
się zemścić na Aninie za jakąś ukrytą 
obrazę, ta jędza Bettina pozwoliła ci 
wejść do pracowni, podczas gdy tamta 
pozowała... Za chwilę będą się biły i 
1 będą wyrywać jedna drugiej włosy: 
a szkoda, bo mają piękne, nieprawdaż, 
jakie to wdzięczne, to uczesanie w wiel- 
kie pukle!.. Ach! otóż i panna Annina. 

Annina odsunęła firankę i zbliżała 
się z oczyma spuszczonemi: wysoka, o 
liniach wysmukłych i harmonijnych. 
Miała rysy twarzy nieco podłużne, płeć 
delikatną i mięką, nos cienki, usta 
zlekka nwydatnione uśmiechem, jakby 
grymaśnym. Jej szyję otaczała kolia 
szklana z kulek zielonych. Malarz prze- 
mówil do niej po włosku, gdy stanęła 
przed nim, zerkając z pod oka to na 
Marcelego, to na płótno, przedstawia 
jące jej obnażoną piękność. Gdy But- 
telet skończył mówić, odpowiedziała 
mu kilka słów, przesunęła na szyi zie- 
loną kolię i wyszła z godnością, nie 
odwracając głowy, na której piętrzyły 
się zalotnie ciężkie pukie włosów. 

Buttelet położył paletę i nóż. 

— Powiedziałem jej, że to, co się 
stało, stało się z korzyścią dla niej sa- 
mej, gdyż to ją nauczy nie dokuczać 
więcej bBettinie. Zresztą, bądź pewny, 
że w duszy cieszy się z tego, żeś ją 
zaskoczył: wie ona dobrze, ta psotnica, 
że jest zbudowana cudownie. 

„.Ach! młody przyjacielu, co to je- 
dnak za śliczna rzecz — piękność cia- 


$| PIERWSZY POLSKI MAGAZYN PŁÓCIEN w KuOWIE Poszukuję 


Kreszczatik Nr 37, vis a vis Funduklejowskiej 


Władysława Iwanowskiego 


długolet. współpracownika 


Poleca: Piótna, 
Bieliznę męską, 


<< 
o, 
ty 


« 


Sukna na 


Kołdry watowane 


ręcznej roboty, 


Pończochy, skarp. 
Z% Ciepłe chustki, j 
Derki na konie, 


firmy „ŻYRARDÓW". 
2 
Ap, 
© 
b 
burki, 


Galanteryę. 


Welniane kołdry 


gimn. Petra można umieścić 2 
uczn. Lwowska 55, m. 28. 
2996-8-1 


Poszukuję lekeyi gimnazyalnych. 


Oferty listownie składać Red. „Dzien. 
KE TIRES 2997-5-1 


= Pierwszorzędny Hotel Polski 
„Wictoriaś 


w Łucku 
ul. Szosowa, vis a vis Sądu Okręgowego, 
poleca dobrze urządzone pokoje, re- 
stauracyę ze zdrową kuchnią, bilard. 


Przy hotelu wanna i stajnia. 
2984-10-1 


> Lekcyi gry fortepianowej 


— |Jadłonie 


od 3 rb. 50 kop. 


Zapalniczki 


podwójne „Janus“ po kop. 35. ł 
w zakresie nauk|P9/eCa magazyn pod firmą „Nowe Wy-, 


nalazki*, 


doktora mogą przyj. 
ucznia na pelne utrzy- 
M..Błagowieszcz. 51, m. 4. 

2929-4-2 


W rodzinie 


manie. 


i 


Uczennica VIII klasy (spocjal- 


ność francuski) poszukuje lekeyi. Ul.' 
M.-Żytomierska Nr 7, m. 7. 2958-3-2 
z całodzien. utrzym. dla stu- 


Pokój denta lub ucznia klas wyższych. 
Włodzimierska 74, m. 12. 2926-3-2 


| m 


w koronach 3 i 4 lenie w 
wyborow. gatunkach, zimo- 
we, po 30—40 i 50 kop. sztuka, są do 


(udziela pianistka z wyższem wykształ-|Sprzedania. Adres: Dominium Roma-| 


ceniem muzycznem w konserwatoryum. | 26w (poczta i telegraf) gub. wołyńskiej 


Prorezna Nr 19. Hotel „Versal* Nr 1. 


gimnaz., posz. lek. lub demi-place. Ad. 
W.-Żytomierska 18 m. 18. Internat 
Tow. Wzaj. Pomocy Kobiet inteligent. 
dla H. S. od g. 12—4. 

stancya dla uczn., 


W rodz. polskiej troskliwa opieka, 


korepetycya. Wielka Podwalna Nr 34 
"b 3001-5-1; 


K | poszukuje pokoju z oddziel- 
AWAIE[ nem wejściem przy rodzinie. 
Oferty: Redakcya „Dz. Kij,“ dla W. S. 

3002 2-1 


———. | petycya. 


i z 10-letni 
Student uniwersytetu praktyką 3 
uczycielską, zna dobrze matematykę 
i języki, rutynowany korepetytor po- 
szukuje lekcyi w zakresie gimnazyum, 
szkół realnych lub przygotowania do 
wszelkich szkół. Dobry skrzypek. Le- 
kcye korespondencyi polskiej, rosyj- 
skiej i niemieckiej. Basejna 5B, m. 46. 


2948-3-2 
Stud. poli a czony i zamiłowany pe- 


dagog, 11 lat prak. poszuk. korep., spec. 
mat., fiz. i języki (oprócz łaciny) przy- 


got. do polit. Dmitrowska 5, m. 4,|*% gub. Podolska. 


W. Skwarczyński. 


-— mm z Nm -o 


Paru uczniów 


mogę przyjąć, mieszkanie obok Gim 
nazyum Naumenki, Wielka-Po- 


SUW "AA 


J. W. Hr. Steckiego. 
2995-,-1 0 


znająca prakt. i teor. francus., f p 
polski i rosyjski i przedm.|| 


2998-4-1 | Diplôme de la Sorbonne, 
Grande Wlad. 60. log. 9. Zalewska.  : 


wiedzieć się w redakcyi 
dla E. B. 


} mość muzyki średnia. 
dwalna Nr 25, m. 18, Marya Bielawska. | Ostrów, gub. podolskiej, 
2461—4—5 ' ska. 


|. llpygj| | SB A | Adi N sk Bzz. 
Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


2822-15-50 


IL pszczelarz, znający się na 
oT odnik uprawie krzewu winogro- 
owego, poszukuje posady. Kijów, Ży- 
ańska Nr 62 dła ogrodnika. 


Leçons de français. — . 
thćor. prat. 


2923-4-2 


MŁODY CZŁOWIEK, realista, po- 
szukuje korepetecyi. Specyalność: fi- 
zyka i matematyka. Oferty lub do-; 
„Dziennika“, 
2859—5—5 
dla uczn., troskliwa opieka, 
Stancja francuska i niemiędka kote: 
W.-Podwalna 33 m. 7. 
2871—7—7 
m io posady biurowej albo na- 
Poszukuję uczy cielskiej ken 
w Kijowie. Znam mniej więcej języki: 
polski, rosyjski, francuski i niemiecki, 
słabo angielski. Przez 4 lata pracowa- 
łam w cukrowni jako kasyerka, kore- 
spondentka i pomocnik buchaltera. Mam 
patent nauczycielki domowej. Byłam 
na średnim kursie u p. Puchalskiego, 


ost. kur. mech., doświad-|4 następnie przez półtora roku na osta- 


nim kursie w konserwatoryum dre- 
zdeńskiem. Janina Głlińska, w cukro- 
wni Ujście, poczta Ujście przez Rudni- 
2787-6-6 
Młoda Polka | 
z patentami pensyi warszawskiej i gi- 
mnazyum rządowego poszukuje demi- 
place lub miejsca na wyjazd; znajo- 
Oferty Czarny- 
Marya Popow- 

2966-10-2 


| 14, "zn. dob. nowe jęz,. 
 Słud,-mat, lekcyi, zgadza je na wy- 
2678-100-11|jazd. Bulw.-Kudr. +3, m. 5, B. W. 


iUrzenice 


IBlizko szk. Wołodkiewicza, 


|kawałku z budynkami, 
Prorezna Nr 14, wprost  Puszkińskiej. 
2978—3—2 ' 


Nr 197 


ła! Malowałbym je setki lat. 
uważasz, życie jest zbyt krótkie! 

Westchnął i podszedł do lustra za- 
wieszonego na ścianie pracowni, popra- 
wił dłonią swój siwy czub, podkręcił 
wąsy i w milezeniu przyglądał się so- 
bie przez chwilę, później wrócił i usiadł 
na bujającym się fotelu naprzeciwko 
Marcelego Renaudier, który stał przed 
staługą. Przez chwilę trwało milcze- 
nie. Twarz malarza nabrała wyrazu 
melancholii. Skrzyżował obie ręce na 
kolanie i zaczął mówić powoli: 

— Dziękuję ci, żeś przyszedł, mój 
drogi Marceli, bo jeżeli nie byłem u 
ciebie. to bądź pewien, że nie przez 
obojętność, ale przez dyskrecyę. Wie- 
działem, że jesteś nieszczęśliwy i oba- 
wiałem się być natrętnym w twej bo- 
leści. W tych okolicznościach najlepsi 
przyjaciełe nie powinni się narzucać. 
Później dopiero mogą oni być po- 
trzebni... 

Zamilzł na chwilę. 

— Chciałbym bardzo, mój drogi Mar- 
celi, módz ci usłużyć w czemkolwiek 
i sądzę, że potrafię to uczynić w je- 
dnym wypadku, lecz to rzecz bardzo 
drażliwa, bardzo trudna do wypowie- 
dzenia... Cóż robić!.. Wiesz, że na- 
prawdę „miałem dużo uczucia dla twe- 
go ojca, obawiam się jednak, czy nie 
narzucił ci on, broń Boże, swego spo- 
sobu myślenia i odczuwania i czy nie 
wpoił ci zbyt trwale swoich pojęć o 
życiu. Poruszałem w rozmowach z nim 
niejednokrotnie ten temat. Irytował 
się z powodu moich zarzutów. Sądził, 
że w ten sposób uchroni cię od złu- 
dzenia szczęścia i oszczędzi zawodów, 
które później następują. Uważał, że 
jest jego obowiązkiem oddać na twe 
usługi jego doświadczenie, bez którego, 
zdawało mu się, iż pozostaniesz rozbro- 
jony i bez oparcia. Chciał on, urabia- 
jąc twój umysł na wzór jego własnego, 
obcować z tobą i żyć w tobie nawet 
z poza grobu i obawiam się, czy mu 
się to aż nazbyt nie udało. 

(b. c. mJ. 


Ale, 


REDAKTOR I WYDAWCA | 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


miejsca 
wyjazd, posiadam grun- 
tow. jęz.: franc., niem., polskii litera- 


nauczycielki na 


turę polską; udziel. lek. muz. Banko- 


|wa 5, m. 12, od g. 12 do 8. 2991-2-2 


posz. 


2981-2-2 


Stare skrzypce z metryką „Ca- 
cpar da Sallo in Brescia 1590 r.* są do 
sprzedania. Adres: Kreszczatik 36, biu- 
ro „Luks*. 2986—,—2 


przyjmę na stanc., opieka 
troskl., konw. fr., lek. muz. 
Kuznieczna 

2575-,-16 


NT 17, m. t, Hel. Korycka. 


Wzorowa 


stancya dla nuezniów, M- 
Włodzimierska 41, m. 19. 
2742-,-12 4 


; sszukuje lekeyi polsk. 
Nauczycielka ko i nużyki. 


Swiadectwo ukończenia nauk we Fran- 


cyi. Trechświatitielska 25, m. 11, od 
g. 6-ej do 7-ej po poł. 2919—3—>2 


pol. z 14-tu zagospodarowa- 
nych folwarków w jednym 
obszaru 400 
mórg do sprzedania w gub. woł., pow. 
zwiahelski, w. Aatonówka od stacyi 
Sławuta 35 w. Bez serwitutu. Int. pocz. 
Korzec Zarząd fol. Chwoszczowieckie- 
go. Cena fol. 140—150 rb. z osobna, 
wszystko razem po 135 rb, mórg. 

27602-164 


Majątek 


———h 


rukarnia Polska“ 


») 


aa w Śijowie, aa 


Prorezna 9. Cel. 1672. 
dE o pediwiw 


Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 
dzące. 
Ceny umiarkowane. 


STATKI PAROWE _ 


(pocztowo-osobowe) 
Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i jego 
dopływach „2-go Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach“ z rozpo- 

częciem żeglugi kursują na liniach : 


Odchodzą 
1) + Wed El 
Kijowa . 9g.r. 5 g. pp. 
„ Bkaterynosławia ś8g.r.5 g. pp. 
2) pO oj 
2 Kijowa. 98.1. 2 g. pp. 
„ Homia ~.. . 88. uSp. 
8) Kijowsko-Czernihowskiej. 
Z Kijowa 12'/+ g. d., 5 g. pp. 
„ Czernihowa. 12 g.d.,7g.w. 
4) POKO 
Kijowa. . o g. 1OT 
„ Pińska . - «e OGR 
5) Kijowa 6 OP skiej, 
Kijowa . |. 2 ago W 
„ Czarnobyla og. 8 


6) h a 
Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki o g. 2 pp 
Z Mohylewa w niedzielę, wtor- 
ki, czwartki i piątki . og.6r. 

W +Łojewie pasażerowie zmuszeni są 

przesiadać sią do drugiego parestatku. 

7) Mohylowsko-Orszańskiej ) 


8) Homei-Wietkowskie] — ) codziennie 


